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Go niesie dzień polityczny. 


Niepomyślne widoki kompromisu w sprawie sejmo- 
wej wyborczej. — Prawica obstaje przy projekcie 
Bobrzyńskiego. — Sejm teraz zapewne zostanie 
odroczony, ale zbierze się ponownie w grudniu. — 
Kiedy zbiera się parlament? — Bierny opór na 
kolejach. — Z Królestwa Polskiego. 

likłady między delegatami lewicy, a prawicy 
w sprawie reformy wyborczej nie doprowadziły 
do żadnego rernitatn — i wogóle wątpić należy, 
czy wobec mjiorczywego obatawania większości 
Sejma przy projekcie Bobrzj hekiego, kompromis 
będzie mażllwy. Jeżli nkłady się rożblją, Sejm 
rózejdsie się nla załatwiwszy refarmy wyharczej. 
A co dałej nastąpi? Konserwatywna większość 
Sejmu pragnie oczywiście, aby reforma była do- 
kouana przez Sejm w obecnym składzie i wcale 
nie życzy sobie pozostawiać tej sprawy przysz?*- 
mu Sejmowi do rałatwienia, bo przyszła wybory, 
choćby się odbyły na podstawie obecnej ordynacył 
sejmowej, noce niewątpliwie szeregi stron- 
nictw ludowych. Więc sfery konserwatywne my- 
ślą o ponownem zebraniu się Sejmu w grudniu, 
a październik í lłatopad użyte być mają na prze- 
prowadrenie kompromisu. „Gazeta Narodowa" 
pisze : 

„Jak się dowiadujemy, koła wpływowa czynią 
starania, aby, gdyby z powodu zebrać się mającej 
niebawem Rady państwa obrady sejmowa zakoń- 
czone być miały w przyszły wtorek, czy o kilka 
dni później, Sejm nie został zamknięty, ale tylko 
odroczony, a przed Nowym Rokiem, ażeby zebrał 
się jeswcza raz na kilka dni, wyłącznie dla eala- 
twienia reformy wyborczej sejmowej. Lecz ażeby 
to było możliwem, potrzeba, aby komisyś otrzy- 
mała gotowy substrat sprawozdania taki, który 
miałby rapownioną kwalifikowaną większość w Sej- 
mie. W takim racie, na tle tego zaryan kompro- 
misowego, komiaya opracowałaby projekt ustawy 
1 byłaby racya do zwołania Sejmu. Czy jednak 
do takiego kompromiau teraz przyjdzie — nie wis- 
domo. A jeżeli ma przyjść do niego, to musi do 
tego przyjść natychmiast, w tych dniach*. 

Termin zwołania parlamentu, e którym to ter- 
minem lączy się ściśle możność przedłażenia sesyl 
aejmowej, nie został jeszcze oznaczony. 

W kołach poinformowanych mówią, iż do chwili 
dojścia do skutku lub zupełnie zdecydowanego 
rozbicia się rokowań w kwesty! ugody anstro-wę- 
glerskiej nie może się zebrać ani parlament an- 
atryacki, ani sejm węgierski, gdyż bezzwłocznie 
musieliby tam prezydenci ministrów złożyć apre- 
wozdania z obecnego stanu rzeczy, poczem unie- 
możliwione byłohy już podjęcia dalszych starań o 
przyjście ugody do skatkn. Jeśli jednak parlament 
ma zebrać się latotnie w pierwotnie oznaczonym 
terminie 10 b. m., to najpóźniej jutro, w niedzielę 
decysya ta zapaść powinna. 


W Bndapeszcie ministrowie austryccy sabawią 
do niedzieli. Rokowania zbliżają się do pomyślne- 
go końca; istniejące jeszcze trudności zostały pra- 
wie zupełnie usunięte. 

Bierny opór na kolejach prywatnych anstrys- 
ckich trwa w całej rozciągłości. — Strejkuje o- 
koiv 70.000 robotników kolei zachodnio - półno- 
enej, południowej i innych. Prawdopodobnie bier- 
ny opór rozciągnie się wkrótce i na koleje pań- 
stwowe w Czechach. 


W Rosyi srożą się rozruchy, napady bandy- | 


ckie i — głód. Wiele gubernij rosyjskich zagro- 
żonych jest głodem. Wczoraj skazał sąd w Pe- 
tersburgn 18 socyalistów na karę Śmierci. Wy- 
kryto tam również rewolujcyjną spółkę, której ode- 
brano materyały wybuchowe. 

W Królestwie Polskiem obliczono już prawy- 
borców do Dumy. Liczba prawyboreów Polaków 
wynosi 69.854, a prawyborców rosyjskich 3655. 
Wybory zresztą odbywają slę pod znakiem zu- 
pelnej apatyi; próba koncentracyi stronnictw roz- 
biła się, bo narodowa demokracya odmówiła po- 
stępowej demokracyi miejsca w prerydyum Koła 
polskiego. W Łodzi odbyła się w magistracie na- 
rada fabrykantów w sprawie znanej subwencyl 
dla policy) łódzkiej. Fabrykanci zebrali między 
sobą 320.000 rb., resztę zań potraebną do 682.700 rb. 
mają złożyć obywatele miejscy. To znacene po- 
więkazenie policy! ma kres położyć bandyty- 
zmawi. 


Nowa zakusy hakatystów. 


Pisma kakatystyczne silg się na wynalezienie spo- 
sobu, którym możnaby związać zupełnie ręce du- 
chowieństwu polskiemu i otwerzyć kościoły dla 
systematycznej germanizacyi. W tym celn zajadła 
„Ostd. Rundschan* proponuje wydanie osobnej 
ustawy, skierowanej przeciw duchowieństwo pol- 
skiemu. Płamo hakatystyczne żąda, aby edtąd nie 
skazywano księży za „przestępstwa* polityczne 
na kary pieniężne, lecz tylko na wysokie kary 
więzienne. Ponadto ma być księżom w okolicach 
mięszanych odebrana decysya, w jakim języku ma- 
ją być przygotowywane dzieci w kościele do spo- 
wiedzi i Komunii św. Sprawy te mają w przy- 
asłości rozstrzygać nie księża, lecz rudzice, nan- 
ezyciele 1 landrat. 

W Prusiech Zachodnich i na Góroym Sląska 
«nów hakatyatyczne „Kriegervereiny* (stowarzy- 
szenia wysłażonych żołnierzy) domagają się, aby 
miejscowi księża katoliccy byli obowiązani do wy- 
głamzania kara niemieckich na zebraniach tych 
atowarzyszeń, i w ten apusób samienili się na ro- 
dzaj urzędników pruskich. 

„Deutsche Tageszeitung“ zapewnia z wielką 
stanowczością, że nowa ustawa o związkach i ato- 
warzyszeniach, będzie zawierała przepis, ograni- 
ceający prawa ludności polskiej. 


Ofiara krwi milio (Patrz Rozmaitości). 


Prasa pruska rzuca się też z całą sajadłością 
przeciw obsadzenia arcybisknpstwa polskiego w 
Gnieźnie Pulakiem. Dziennik! nawołują rząd pro- 
ski do energieznej akcyi przeciw Polakom. Jeśli 
na tronie arcybiskupim w Gnieźnie zasiądzie Po- 
lak, to państwo prnskie wielką poniesie szkodę. 
Prusacy zarzucają prasie polskiej, że do papieża 
odnosi się w zbyt poważnym tonie i dlatego nie- 
tylko protestanci, ale i niemieccy katolicy będą 
przeciw Polakom w sprawie obsadzenia stolicy. 


Przeprowadzka, 


Ulicą Grodzką ciągnie długi wór bez podla, 
bas drabin. Na wozie rzędem nastawione lub uło- 


żone meble. Ktoś się przeprowadza. Podobno bie- 
dak. A więc szafa, duże stare lustro, coś, jaxby | 
pamiątka po dziadach, atół, kilka kreczeł, łóżka, 


sprzęty i naczynia kuchenne — to wszystko na 
jednym wozie, Chudy koń ciągnie ten majątek 
przeprowadzającego się obywatela, a obok konia 
postępoje stary woźnica. 
ołamane koła woen tańczą po połamanym bru- 
ku tej mlicy, wóz skacze, niby po dwnnastej wód- 
ce, a meble tak się trzęsą, jakby w przeczuciu, 
że to ich ostatnia jazda, że na tym woste doko- 
nają dejó długiego tywota i rozlacą się w dr 
egi... Nagle jedna e przednich kół wjechała w atra- 
szną dziurę. Cały wós wstrząsa się gwałtownie 
1 zrzuca z siebie naprzód szafę leżącą na przodzie 
wozu, a sa nią duże stare Instro, które z brzę- 
kiem tłucze się na broko w kawałki, potem inne 
meble, sprzęty i naczynia. Za chwilę bruk sawa- 
pa kapą deaek, łat, czerepów, nóg stołowych 
1 askia. 
Powstaje zbiegowisko. Lndrie są ciekawi 1 współ- 
cenją. Więc zbliżają się do miejsca nieszczęścia 
jeden po drogim, nawet ci, którzy nigdy esamu 


Nowy 


wieczny tułacz 


wedlug Kugeniusza Sus 
epracawał Walery Tomicki 
Ciąg dalszy. 


Podczas gdy Agrykola ustawiał żerdź i zamie- 
rzał włazić, Dagobert zspnkał w dolne okno, wo- 
łając pocichn : 

— To ja... Dagohert. 

Róża Simon rzeczywiście rajmowała tę celkę. 
Biedna driewczyna, zrezpaczona, że ją rozłączono 
z siostrą, dręczone gorączką, nie spała i zalewała 
się łzami. Zraen, po eapukaniu, przelękła się; gdy 
jednak nałyszała glos żołnierza, głos tak jej zna- 
ny i miły, podniosła elę, a siedząc jeszcze na łóż- 
ko, przyłożyła rękę do czoła, jakby dla upewnie- 
nia się, że to nie sen; potem zarzuciła na siebie 
zalafrok i szybka skoczyła do okna... 


Lecz nagle, w tejże chwili. zanim jeszcze 


7 


okno otworzyć zdążyła, rozległy się dwa wystrea- 
ły, s po nich krzyki: 
— Złodzieje!... Na pomoc|... ratunku |... 
Sierota, zdrętwiała od strachu, patrząc oknem, 
widziała niewyraźnie, pray świetle księżyca, jak 
kiłku ludzł potykało się zawzięcie... 
Krzyki o ratunek powtarzały się ciągle. 
Jednakże całą tę wrzawę i krzyki zagłasenła 
zapamiętałe ujadanie Ponurego. 


11. 
Wilja wielkiego dnia. 


Blizka na dwie godziny przed opisanami tu 
wypadkami w klasztorze, dwaj główni członkowie 
mafi, margrabla d'Aigrigny 1 Rodin znajdowali 
się razem w gabinecie przy ulicy Ńrodek-Ursy- 
nów, gdzieśmy ich poprzednio jnż widzieli. 

Rodin, odziany zawsze po swojemu brudno, 
niechlujnie, siedział skromnie przy blurku i pisał, 
jako uniżouy sekretarz. 

— Cóż in zaszlo nowego podczas mej niecbe- 
tuości? — zapytał margrabia Rodina. — Czy zaw- 
sze pomyślne nadchodziły raporty ? 

— Bardzo pomyślne. 

— Przeczytaj mł je. 


SZCZEPANA ŁÓJKA 


Kraków, ul. Szpitalna I. 34, naprzeciw teatru. Nr. tel, 736. 


— Zanim zdam e nich sprawę — rzekł Ro- 
din — uprzedzić winienem, że Morok znajduje się 
tu jaż od dwóch dni. 

— On... Morok? — zdziwił się d Aigrigny. — 
Co on tu robi? 

Podczas prei 


du przez Lugdun, ajent drama- 


| tyczny zobowiązał go, aby za bardzo korzystnem 


wynagrodzeniem duwał ze swą menażeryą przed- 
stawienia w teatrze „Purte-Saint-Martin". Jeat ie- 
raz tu, na dole, wraz z pewnym olbrzymem, któ- 
ry mn zawsze towarzyszy; gdyż Morok jako da- 
wny aługa nasz spodziewa się, że będzie mógł 
panu ełożyć uszanowanie. 

— Niech o tem nie marzy. Wiesz przecie, ile 
nam jeszcze pozostało zajęcia na dzisiejszy wie- 
cedr. 
aka? 

— Wyslałem.. Stary żyd, jak ornajmił, już 
został sawiadomiony przez notarynsza. Jntro, a go- 
dziuie 6 tej rano, murarze wybijają samurowaną 
bramę i dom ten po stn pięćdziesięciu latach 
pierwazy ras będzie otworzony. 

D'Aigrigny zamyślił się i zachowal przez jakiś 
csaa milesenie, poczem odezwał się do Rodina, 

— Dziś, przed tak stanowczym dniem jntreej- 


Czy poszedł kto na ulicę Świętego Franci- 


szym, trzeba o wszystkiem pamiętać, preypomniać 
sobie i niezego nie zaniedbać. Odczytaj mi kopię 
owej noty, dotyczącej sprawy spadkobierców pana 
Renneponta. 

Sekretarz wyjął s szafy notę | ezytał, 60 na- 
stępuje : 

„Pan Maryusz Rennepont, zagorzały hugenota, 
został przed 150 łaty s rozkazu króla Ludwika XIV 
skazany na galery a majątek jego skonfiskowano. 
Aby mniknąć galer, popełnił samobójstwo. Przed- 
tem jednak zdołał zataić sumą 50.000 talarów w 
złocie, a dom swój przy ulicy ów. Francieska I. 3 
sprzedał fikoyjnie awemu przyjacielowi. Dom ten 
został zamurowany i ma hyć otworsony nieprędsej 
jak sa sto pięćdsiesiąt lat, a to stosownie do o- 
atatniej woli pana Rannepont'a. 

„Co się tyczy owych pięćdsiesięciu tysięcy ta- 
larów, powierzone one zostały osolte, na nieszczę- 
ście dotąd niewiadomej, na procent składany, e tem, 
aby po upływie stu pięćdziesięciu lat rosdnielone 
były pomiędzy toówczas żyjących potomków pana 
Rennepont'a, 


| (Dalszy ciąg nastąpi). 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 

Suly wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 

wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły i t. p. 


nie mają i patrząc na tę kupę gratów niezmiernie 
amutną, otwierają szeroko oczy I wydają z stehie 
ciche glosy współeeucia : paa... 

Wożniea stoi bezradny i rozgląda się za po- 
mocą lndską. A ludzie pręychodzą powali do aje- 
bie, schylają się jeden po drugim, podnoszą ka- 
wałki stłaczonego lustra i przyglądają się w zwier- 
aiadie, może ażeby zobaczyć, czy im do twarzy 
z litością, lub czy ich nie wzruszyło zbytnio mi- 
łosierdnie. Kucharki w lnatree poprawiają fryzurę, 
mężczyźni podkręcają wąs... 

Zbiegowisko coraz większe. Cały roch kołowy 
wstreymany, tramwaj zatrzymuje się z jednej stro- 
ny, tramwaj zatrzymuje się z dragiej strony, pa- 
mażerowia wystawiają z wozów głowy i patreg ele- 
kewie, dorożki zatrzymują stę w pędzie, dorożka- 
rze klną, a ludzie, ci litościwi, którzy mają dużo 
serca a mało czasu, rozebrali jnź wszystkie szczą- 
tki lustra 1 długo preypatrują się sobie, mile u- 
śmiechnięat. Potem chowają kawałki zwierciadła 
do kieszeni i idą swoją drogą, rzucając jeszcze 
pełne litości spojrzenie w stronę pogruchotanych 
mebli. 


Cztery żony. 
(Podsłuchane w kawiarni). 


Prey stoliku w kawiarni Kijaka siedzi czterech 
panów. Mówią o polityce, o Sejmie i o drożyźnie. 
Wresrcia schodzą na temat rucho feministycznego 
1 na temat żon. 

— No — powiada pierwszy — moja gona by- 
ła na ostatnim kongresie kobiet 1 zyskała gorący 
poklask za swoje przemówienie. 


— A moja — mówi drugi — jeszcze nie wy- , 


głoalła jednego odezytu, a już pracuje nad drugim. 
Jako prelegentka ma już swoją sławę. 
Ja znów — powiada trzeci — cieszę się, 
że moja żona wygląda, powiadam panom, jak sa- 
mo zdrowie, ba uprawia wszystkle sporty: grea 
w tennisa i piłkę, ślizga się, jeździ konno, a naj- 
więcej przepada sa automobilem. 

— A ja — powiada czwarty, najpoważniejszy 
s grona — mam w domu zdrowy, smaceny wikt 
i całe skarpetki. 


R——————-—-—-->>->> ZR 
A. AMFITEATRÓW. 


Jena żywo pogrzebano, 


Zdarzenie prawdziwe z rewolucyi rosyjskiej. 


— Pytacie mnie, gdziem spędził przeszłego 
tokn Boże Narodzenie t jak mi się wiodło? Bardzo 
śle mi się wiodło, kochany przyjacieln. Leżałem 
w owym ceaala w grobie! 

— Jakżeście się tam dostal! ? 

— Bardzo prastym sposobem, na zupełnie le- 
galnej drodze. Wiecie przecie, jak człowiek dostaja 
słę do grobu? Jako trup. 

— Przepraszam. Cey mam zaszczyt rozmawiać 
x upiorem ? 

— Nie, apiorem nie jestem, chociaż jest wielu 
takich, którzy gorąco życzyliby sobie, abym nim 
był. Rzecz ma się tak, że właśnie w dzień Bożego 
Narodzenia, 24 grudnia 1906, o godzinie 4-tej po 
południu, rostałem na placa katedralnym w Jako- 
cku sastrzelony przez oddział karny korpnsu eke- 
pedycyjnego... 

— Zastrzelony ?.. 

— Nie wierzycie? A jednak tak było, jak wam 
mówię: zostałem zastrzelony — i żywcem wrtu- 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


— Seklaneceke tylko, droga — pani, żeby nam 
w drodsa humoru nie zabrakło! To tak jak woda 
sodowa a cukrem, słowa honoru daję! 

Pani Daly, pokazując co chwila dwa rzędy 
białych ząbków w łaskawym nómiechu, pozwalała 
rejentowi służyć sobie, nakładać na talerz i ab- 
całowywać łapki. Poeta siedział chmurny, ale pił 
i jadł porządnie. Szampan nie pobudził go do 
wesołaści, lecz odurzył go ł rormarzył melancho- 
lijnie. 

A tymczasem na dworza Wojtek Gawron i Ja- 
alek nie próźnowali, lecz dobrawazy się da pro- 
wiantów rejenta, nie żałowali sobie niczego. Woj- 


tek przepił do Jaśka wódką i wypił odraza ćwierć | 


hotelki, poczem zabrawszy kiełbasę ! chleb, po- 
sli do kuchni w gospodzie, gdzie Jasiek Wojtko- 
wi safundował piwa. Nie upłynął kwadrans, a 
Wojtek nabrał okrutnego rezonu — i ledwo się 
trymał na nogach. Jasiek, choć młodszy, mo- 


eony do grobu — i teras oto siedzę przed wami, 
wasół i młody, piję kawę i palę papierosy...“ 

— A więc kiepsko strzelali... 

— Nie, bardzo dobrze strzelali; dlaczegóżbym 
miał spotwarzać tych poczelwych ludzi? Zastrzelili 
mnie, daję wam słowo! Cztery kole weszły w ciało. 
Nie ehee mi się rozbierać, inaczej mógłhym wam 
pokazać rany, niewierny Tomaszu! Ale miałem 
szczęście, rany były tylko na miękieh częściach 
elała, kole przeszły wskróś, nienarnszyły żadnego 
z ważniejszych organów, ani kości nie roztrzaskały. 
Ale za to krwi upłynęło, mówię wam, stresznie du- 
žo, całe wiadro] 

Rzecz miała się tak: Żyłem spokojnie, jako 
nanczyciel w Takucku. Prawdziwym rewolueyoni- 
stą, jakim deiś jestem, nie byłem jescze wówczas 
1 nie uważałem się za takiego. Byłem tylko sym- 
patykiem, obywatelem, który Śpiewał pieśni rewa- 
lucyjne i niósł w pochodzie setanńar. W pzmiętnych 
dniach „woiności*, śpiewzłem może głośniej, niż 
inni. Ale zbrojne powstanie nie doszło aż do Ja- 
kucka, nla nstanowilsśmy prowizorycznega rządu, 
nie proklamowaliśmy republiki. Tylko ałowami ba- 
wiliśmy się trachę w rewolucyę... Mimo to w dniu 
24 grudnia w samą wilię Bożego Narodzenia roz- 
strzelono mnie i jeszcze 12 obywateli 1 wreneono 
slało do grobu, wykopanego na placu katedralnym. 
Tak to było... 

Pamiętam żywo: siedzę w domu spokojnia i 
w życtzliwem usposobieniu poprawiam zeszyty 
moich neeniów. Nagle staje przedemną straszydło: 
kozak. 

— To pan jest nanczycielem ? 

"Tak, jestem nauczycielem. 
A więc chodź pan! 
Dokąd?... 

Rozkaz władzy. Chodź pan! 
Jakiej władzy ? 

Nie wiem. Ale chodź pan | 

— A jeżeli nie pójdę? 

— To was nahajką napędzę. A więc chodź- 
ole |... 

Człowiek poważny... rozmowa poważna... ņa- 
hajka poważna... Na niektóre argumenty adpowie- 
dzieć można tylko z rewolwerem w ręku. Ja 
zaś nie miałem rewolwern. Trudno, nic zrobić 
nie mogłem. Idę więc. Kozak zaprowadził mnie 
do pułkownika. Bardzo sympatyczny pysk. Pray- 
stojny, syty. Pewnie tancerz doskonały, a mo- 
że i na fortepianie dobrze gra. Bardzo ugrze- 
ceniony. 

— (zem mogę służyć? 

— Nie wiem... kazano mi tu przyjść... kozak 
mnie przyprowadził. 

— Pańskie nazwisko ? 

— Nazywam się... 

— Ahal Pan więe jesteś tym ? 

— Tak, to ja jestem tym! 

Zwraca się do adjutanta: „Tego... do tam- 
tych | 

Adjutant odpowiada: „Na rozkaz!“ i daje znak 
żołnierzom, aby mnie otoczyli. 

Czterech arehamołów wyrosło nagle z ziemi. 
Jeden mocniejszy od drogiego. Pułkownik twraca 
mę do mnie 1 mówl s tą samą ujrzejmością : 

— Możesz pan odejść. Nie ratrzymuję pana. 
Nie rozumię co się dzieje... 

Zwracam się do moich strażników : „Dokąd 
mnie prowadzicie?* Zamiast odpowiedzi dostaję 
dwa razy w twarz. Wszystko wśród głębokiego 
milczenia... równocześnie z prawej | z lewej stro- 
ny... maszkułami pięści... Iskry zablysły mi przed 
otzyma. 

Nakoniec doszliśmy do placu katedralnego. Pa- 
treg: Oto atol Henryk Olsen i Christeneser i wszy- 
acy nasi, którzy nieśli czerwone chorągwie i spic- 


wali pieśni rewolucyjne. I wszyscy pod strażą. 
Na placu, oprócz nas i żołnierzy nie ma żywej 
duszy. Wszystkie okiennice pozemykśne. Ogarnęło 
mnie przerażenie. Obawiałam się, że będą nas bi- 
czowali. 

Nie długo pozostałem w niepewności. W Ja- 
knekn ns plaen katedralnym był dość głęboki 
rów. Postawiono nas szeregiem wszystkich trzy- 
nastu nad krawędzią rowu, plecyma do niego 
zwróconych, a przed nami stanęli żołnierze z gwe- 
rami w rękach. 

Zwracam się do Olsena: „Co to ma znaczyć 
Henryku?” Ale n niego język sparaliżowany tyl- 
ko z kącika ust ślina mu spływa... jasnem i diu- 
giem pasmem... Zwracam się włęe do Christene- 
sera. Ten znów ręką gładzi czapkę fntrzaną, jak 
gdyby to były jego włosy, a kolana drżą pod 
mim... Ktoś zblłzył się do nas i mówił coś... Nie 
rozumiałem ani słowa. Nie myślę o niczem, nie 
widzę niczego 1 nie słyszę niczego a potem nagle... 
Ciemność. Nie widziałem i nie slyszalem wcale, 
jak mnie zastrzelono i jak zostałem trupem, przy- 
najmniej ofcyalnie. 

Obudziłem się... byłe eterano i zimno... prze- 


ruźlwie zimno... ze ziiina zapewnie ohndziłem | 


stę... Leżę na plecach i czuję nu sobie clążącą 
jakąś kupę brył, czy belek. Robię rach ręką 
1 spotykam drugą rękę, rusvam nogą... spotykam 
drugą nogę... na mnie leży Christeneser... tak ja- 
koś na ukos... a sztywny. Ja na spodzie, R oni 
wszyscy na mnie, wszystkiech dwunastu, jak kło- 
dy... Br... Słuchajcie, mieliście raz dobry konlak, 
co? 


— Żałuję, ele teraz niema koniaku, macie tu ' 


wódkę! 

— Niech będzie wódka. Ile raey przypomina 
mi się to towarzystwo, klapię zębami i głesu nia 
mogę wydobyć. Takl Dwsueście sztuk z powikła- 
nemi rękami i nogami, jak kłody lub bryły — a 


i ponad nimi — jak w głębwkiej studni — lśni mi 


w same oczy zielona gwiaz:a z niebieskiego skle- 
pienia. Omacuję się i czuję, że jestem ciężko ran- 
ny; mnóstwo krwi stracilem i czuję straszne osła- 
bienie, we wszystkich członkach. Rozwsżam w du- 
chu, dlaczego żyję i dochodzę do przekonania, że 
prawdopodobnie w chwil rozstrzelania nes, nie 
mogłem oprzeć się tak nagle spadającemu na mnie 
przerażeniu i straciłem przytomnoś”, żołnierze zaś 
widząc moje rany uważali mnie za nieżywego 
i strącili mnie do rawn. 

Dlaczego nas nie pogrzebano, o tem dowle- 
działem się dopiero później. Nazajutrs miało być 
Boża Narodzenie. Wynaleziono więc dla buntu- 
wniczych obywateli Jakacka, taką podziwienia 
godną karę moralną: Patrzcie, u innych święto, 
a dla was buutownicy niechaj ścierwo leży w 
środku miasta... Cieszcie się widokiem trupów 
waszych obywateli i nauczcie się, co znaczy ty 
dać wolności]... Niema eo mówić: Mieli Jakuel 
piękue Boże Dreewko!... Pozwólcie, że jeszcze raz 
łyknę. Uezuciem rozróżniłem wkrótce, że rany 
moje nie były śmiertelne, a gdy mi się udało wy- 
dastać z tej dziury, nie byłyby może nawet gro- 
źne. Bałem się tylko, że zmarzuę. Jlróz nie był 
wprawdzie zbyt silny, ala |eżsłem na jrzemarzłej 
ziemi w strasznem położeniu, ule mogłem się rn- 
szyć, a trupy obciążały mnie jak sztywne belki. 
Próbowałem wyzwolić się z pod ciężaru, któryby 
był tak trudnym do zreucenia e siebie, jak trup. 
Jak gdyby cię kleszezami trzymali I wcłali: Tyś 
naszym, musisz zostać z naini.. gramolilem się 
t wydrapałem się na wierzch. Trwogę i odrszę 
esułem wobec nich, ale zarazem z żalu za nimi 
serca mi slę krajało. Wszakże to przyjaciele i to- 
warzysze, wespół prowadziliśmy politykę, razem 
przesiadywaliśmy w kawlarni. I to wszystko za 


cniejszą miał głowę, ale za to spać ma się gza- 
chciało. 

Gdy rejent w dobrym humorze, po śniadaniu, 
wszedł do kuchni i przywołał przewodników, 
Wojtek zerwał się z ławy, buknął ogłupiałego 
Jaśka w plecy i krzyknął: 

— Bler się, chłopie, w drogę, hu ha! 

I sataceając się wyszedł za rejentem. 

— Cóż ten drugi taki niemrawy? pytał Ko- 
walski. 

— A bo głupi, ta go tak piwo emrocyło. 

— W drogę, moi państwo, w drogę! 

Nie mile było rejentowi, że poeta pod jeża 
nieobecność zbyt blisko przysiadł się do pani Dally 
i filrtował s nią zapamiętale. 

Przewodnicy zareucili worki na plecy, towa- 
rzystwo rnszyło w pochód. 

O dolino Kościeliska! nie będę opisywał tn 
twych czarów! Któż nie zna i nie podziwia twej 
piękności! Reesze wędrowców czasu pogody ca 
dzień ciągną przez twój skalny i lesisty parów, 
najeżony fantastycrpemi tnrniami, które, gdy ałoń- 
te je oświeci, bielą się 1 różowią na tle ezklanne- 
go błękitu niebios, jak blanki zaklętej warowni; 
dziwię sią „kominom* i „oknom zbójeckim*, tym 
otworom grat zpęzególnych, umieszczonym wysoko 


w górze w ścianie krzesanie wapiennych; wału- 
chują się w szum gotokn rozbijającego się blałą 
wstęgą plan i wirów dołem urwistego parowu — 
sle dolina więzi mnie swą cinsnotą | dual brakiem 
horyzontu i zawsze pragnę czemprędzej przebyć 
jar niżny, zamknięty murami skał i wydostać się 
na wirch, skąd wzrok z zawrutnaj wysokości ula- 
tuje w dal hezbrzeźną, gdzie wiałr z równin swo- 
bodnie owiewa pierś wędrowca... 

Pani Dally z postą sali powoli dobrą drogą 
i podziwiali piękność przyrody, rejent Kroczył 
z tylu i co chwila oglądał się zaniepokojony na 
górali. 

Wojtek Gąsienica, straśnie cerwony na gem- 
bie, szedł raźno, ale zstaczał się co chwila, wy- 
machiwał ciupagą i przyśpiewywał sobie: 


Spodobały mi sia u zajonca usy, 
U jelenia rogi, n dziewcyny nogi. 


Jasiek szedł jak błędny, oczy mu bielmem za- 
szły, wreszcie potknąwszy się a korzeń, rnoał na 
ziemię, aż coś jękło. 

Towarzystwo przystanęło: 

— A ty gałgenie! — krzyknął rejent — tyś 
się upił, jak nieboskie stworzenie! 

— E, ni, ino tak osłabł, bo to eałke głupi 


JANECZEK 6 ZIEMBICKI 


polecają wszelkie przybory szkolne po cenach niskich." 
Kraków, Floryańska L. 36, 
pod firmą 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


nie! Dwunastu padło ca nie! Łatwo się to mówj, 
I cóż to byli za rewolncyoniści? Mówię wam 
otwarcie, dopiero ta dziura zrobiła ze mnie rewo- 
Incyonistę i ta noc, kledym leżał zmarznięty, ran- 
ny i skrwawiony a zielona gwiazda na ciemnem 
tła nieba poprzez splecione członki mych zeszty- 
wniulych przyjaciół patrzyła mi w oczy... Chcecie 
się o coś zapytać? 

Dziwi mnie jedna rzecz. Jak mogliście wyswo- 
bodeić się E dwunastu trupów, nia robiąc ha- 
łasu? To tak, jak gdyby zwalić stos drzewa. 

— Ależ naturalnie, nie mogłem uniknąć ha- 
tasu. 

— A czyż tam straży nie było? Nie mogę 
pomyśleć sobie, aby przy ciałach skazańców nie 
postawiono straży...“ 

— Była straż, i to dwóch ludzi. Zdaje się je- 
dnak, że pilnowanie w nocy trzynastu trnpów nie 
jest przyjemną rozrywką. Dość, że gdy wydrapa- 
łem się z rown, nie było na placu straży, tylka 
z przedsionka kościoła dochodził chrzęst ich zbroi... 
Kochani ch!opey skryli się pod opiekę doma bo- 
żego.. Jak wąż, lub jaszczurka, wśliznąłem się 
w boczną uliczkę; na szczęście nie spotkał mnie 
patrol; miasto maleńkie, znalem dokładnie każdą 
| szparę i dziurę, jak własną kieszeń. Po dziesiącin 
i minutach byłem w ciepłej izbie, wśród dobrych 
| przyjaclól. Następnego dnia przyjaciele wywieźli 
, mnie z Jakacka na wozie z sianem, jak niegdyś 
| Bakunina z Bolonii. Zanim rgoiły się moje rany, 
leżałem w młynie o pięćdziesiąt wiorst od Ja- 
kucka. 

Gdy przyszedłem do sieble otrzymalem z ko- 
mitetn 200 rnbli na podróż, fałszywy paszport 
1 jako żywy nieboszczyk przekroczyłem granicę! 
Przez kilka miesięcy włóczyłem się po Nowym 
Jorku i Ameryce, lecz tęskniłem do Haropy i oto 
jestem... 

— Czy chcesz stale osiąść w Paryża ? 

O nie, poczekam tylko, aż zbiorę cokal- 
wiek pieniędzy. Najwyższy czas dla mnie wrncać 
do ojczyzny... 

— Co? Chcecie wracać do ojczyzny? Czy nie 
dość, ża was zastrzelono, chcecie jeszcze być po- 
wleszeni ? 

— Na dwoje babka wróżyła.. My Łotysza je- 
steśmy już takimi ludźmi: lepiej w własnym kraju 
wisteć, niż po obcym się włóczyć. 


Go słychać w nieście? 


Kraków, dnia 6 października 1907. 


Do dzisiejszega numeru dołączamy dodatek in- 
zeratowy z powlaatką pod tytułem: „Ślepy pasażer”, 

Muzyka kościelna. W kościele św. Anny wykona 
nowo zorganizowany chór w niedzielę 6 b, m. o g. 
11 rano mazę A, Dioricxa z akompaniamantem urkia- 
stry „Harmonii*. 

Uroczystość kościelna. W niedzielę rozpoczyna 
aig doracznn uroczystość N, M. Panny Różańcowej w 
kościele 00. Dominikanów. Rano o g. 7-mej odprawi 
Mszę św. ka, kard. Puzyna, Snmę eelebruwać będzie 
kanonik katedr. ka. Mazanek, w czasie której wygłosi 
kazanie ka. Bystrzonowaki, Po poładnin pracesya po 
Rynkn, celebrowana przez biskupa mnfragana ke. No- 
waka. Na uroczystość tą zjechało jug w piątek i uo- 
botg mnóstwo Indo z bliższych i dalszych okolic Kra- 
kowa. 

Rekolekcya dla pań nanczycielek szkół pnb). I 
pryw. odbędą sią w kaplicy PP. Uraznlanek w dniach 
9, 10, 11 i 12 października o godzinie 5 popołndnia 
pod przew. ks. Chorainn T. J. Dnia 18 o godzinie 8 
rano zakończy rekolekcye Maza i wspólna Komnnia 


hłop — bronił Wojtek towarzysza, który daremnie 
| usiłował dźwignąć się e ziemi. 

| - Ale i tyś pijany, gałganie jeden! — krzy- 
| knął rejent, oburzony w najwyższym stopnta, do 
| Wojtka. — Ja cię żandarmom oddam, pójdziesz do 
kryminału! 

I rejent w paayi laską pogrozit Wojtkowi. 

Ten jednak nie stracił rozonu : 

— Kiz dyasi nadali! Jakem pił, to za swoja 
dutki, nie za wase. Wow, ponte, nie do tego! — 
hardo odpowiedział. — Jasiek, wstawaj, ty głupi! 
Ni mozes? Peda, co ni moze, cholera zatracona | 

— Galgany obaj — biadał rajent. — Ale je- 
szcze jest sprawiedliwość na świecimi sąd w No- 
wym Targu! Poczekajcie jeno jeden s drugim... 
No, co stolsz gamaniu? rudź teraz, eo robić! 

— Wicie eo, ponle — odrzekł Wojtek —- kiej 
go tak spik chycił, to go trza tniuk ostawić leżeć, 
niek sie wyśpi; ou wartki, to nas doguni na hali. 
Jo poniose syćka za wami; co wom po tyj chole- 
rze zaroroconej ? 

— No, to bierz worek, pijaku jeden ho się 
z tobą roeprawię! 


Delsey ciąg nastąpi. 


Kraków, Rynek 8 (naprzeciw kościoła św. Wojciecha) 
Filia: Plac Maryaeki 2 (obok handlu WP. Herliczki). 


" KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletna urządzenia pokoi, oraz przyjmuja wszelkia roboty dakoraczjna i tapicarskia po cenach możliwia niskich, 
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1 
Najnowsza książeczka wystearieirst | ZĘ, PATARNTA KAWY 
do nabożeństwa BELL 
t Józefa Kuleszy peresen Beeken, pologa częściowo 


DLA INTELIGENCY! 


Okanada sig nakładem 


1 hurtownie 
PARMA KIMY mykarox : gatunki 


Rawypałonej 


najnowszym 
i najlepszym spa 
sobem ża pomocy 
i pawei 
po cenach 
najniższych. 


papasi # nontarza w 
w Krakomie posiada 
wielki wybór zotowych 
pomników z piaskowem, 


FSIĘGAKN: KATOLICKIE] WIARE: 
odejmuje się wykona- 
Dra Władysława Mliikowakiego nin groboweów w.tniej. K | O 
W KRAKOWIE szyje) gó - 


ulica ów. Jana 6 (Hotel Saski) e. 
TELEFON Nr. 708. 


pod tytułem 
W imię Ojca i Syna - - - 
- - - İ Ducha Sw. Amen. 


+ marych ksiąg oraz e myśli własnej 
szbrane modlitwy przez 


PFIĄ z HR. FREDRÓW 
nr. Szaptycką. 


lodi; format podłużny dwa wyda- 
nia ; baz obwódek (4 8 centym) w eleg. 
uyrawie, cena 2, 3, 4, 6.8, 7 i 10K 
x obwódkani stylowewi na każde: 
mrumiey (A 10 centyro). w eleg. upra- 
mię cana H,4,6, 8,1160, 12:5Qi 14 K 
Na pët nalez: dołączyć 40 balerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić coś Inb 
sprzedać, albo wydzierżawić, powinien ogłosić to w dro- 
bnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno słowa kosztnje 4 h., 
pierwsze liczy się patrójnia; najtańsze ogłoszenie kosztnje 
50 hal. Należytość przesyłać można w markach poczt. 


FARBIARNIA | PRALNIA CHEMICZNA 
pod firmą: 


Witalisa Utelskiego 


ichalik 


Krajowa Fabryka Czekolady 


prao się wukdamu buspłatnia 1 Proszę Span BIURO FABRYKI Kraków, Karmelicka 17 
- i peson I ua" przyjmuje do farbowania, prania lub odcsyszczania wszel- 
M »mlkki anik samira || pleców kafiowych szamotowych, przyjmie kliku uczni kle materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
zale 0 $ i 4cy 3000 rys. dobrych i da praktyki kafiarskiej. koronki, dywany, franki, kapy, ornaty, ubrania męskie 
„tanich zegarków, przed- 968 Kraków, ul. Mikolajska 1. 4. i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe, i t. p. 
| w Kro awia ul Flaryzńska 42 imiotów słotych | arebr. w całości lub prute. 


saak Bramy Fiaryata 
j Polea pokoje dla noscjezlny | 
sa światłem, "ub gą m . |] 
d 4K 40h. i wiej. 668 


Pierwsza Fabryka zegarków 
MANNS KONRAD 
e. k. nadwordny dostawca 

w Brüx L. 467 (Czechy). Wysylka czeskich instrumentów muzycznych 
tylka w doberawym gatunku! po najtańszych cenach fabry- 
czmych. Bezpośrednia z fshryki nabywać można po cenach 


EE TE najtańszysh. Zamawiający stosownie do moich zobowiązań 
E 240, 8 artski K F 


e a E b. No a amaaan pieniędze = Śezype Konare oå | Kabrpla WOA mineralnych tocznych I apeoyalnyeh acznieryeh 
pod firmą 


Zamówienia na prowincyę uskntecznia się jaknajprędsej j 
1027 2a pobraniem pocztowem. | 


łabliczkowej i Kakao 
Krakowie. ul. Floryańska L. 45. 


Jan 


Bsądowo 


uprawniona 


Wspierajmy przemysł krajowy !! 


Obrączki ślubne 681 


K. 480, 6:50, 6—, 680, 7:80, 8:60. Skrzypce koncertowa 
po 14:50, 14—, 17—, 3050. Skrzypca stalowe, silne w to. 


nie po K BO, 80, BO—. Śmycaki skrzypcowe yo K, K. RZĄCA I CHMURSKE 


„ 240 i wyżej, Pikolo i fety, so- 


JOŁDANI jubiler Żadne ryzyk» Buiaua dyawolona lub 


gett.) jqcy niżti| CZ 


+ TARA idnie wykonane po K. —80, 160, S— i wytej. Klarnety TP z kę ej A św. rien b4 
7 repistrowanej marki i w uajleyńzej jakości po K.9—, 11:—, 19 —, 14*— i wyżej. Wy- | |] wyrabia ontrolą Komisyi Przemysł, Tow. Lek, polecone przes taż 
Krakowianka „Adler -Roskapf-Alarm' gë NA a Pig syłka PFU luk za poprzedniem nadesłaniem ayt i pef Maalai. Giek iblan sh Ea baen 
yo a | om: e! ra) h m 
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na sposób szwajcarski 
wyrób własny poleca 


A. Piasecki, Diuga 10. 


| tóuli wl, Fleryaiaka 2, 
i Hatel Orszdóńsk), Kraków, 


A Hanna Konrad dom eksportowy tow. muzycznych 
świcżo zrywane, 6 kg. franca 1'75 ~ J mową, Jodową, Żolaxistą, A, 
zir. WINO x r. 1804 naturalne białe w Brūx Nr. 466 (Czechy) s przaylsu praf. 
albo czerwone 4'/, Itr. franco 2 zdr. |Jjluntrowane polskie cenniki z przeszło 8000 rycin wysyła się na żądanie |] Sprzedaż omąatkowa w aptekach I 
L. Altneu, Veraecz 10 Węgry | bezpłatnie i franko. B50 


D iitaia pimes wara 


Z | dzwonkiem, stalowy an- 
= kar ale uana 

przyatępaych cr || Z Safe śganś? Alen, 
ryka rolet | żalu- 


A ma prawiucyę uskute- 
enia nią udwrótnie. Cenniki na ta- 


danie gratis | iraunko NS KONRAD 


Aworo w Drós wr. o. 


mef TIE EVN 
darin | apiatnie. . ZAKŁAD WYROBOW 
RYMARSKICH I SIODLARSKICH 


. 


|, fanta za I8 ct. 
i mocnej i dobrej kawy 


iuleca Landel pod firną 
WOJCIECH starsi i młodsi panowie 
wielokrotnie nagrodzone pismo 


T w 46 wydaniu radcy medycyny 
10 M Dra MULLERA 
` L o rozstroju systamu nerwa- 
W KRAKOWIE, waga | seksualnego. 


Opłatna przosyłka w kopercie za 
Rynek, róg aliey||K 120 w markach pocztowych 
Aizpitalnej. B4B 


803 Curt Róhar. Eraunachwalg. 


Za pośradnictwem każdej kaięgar- 
ni sprowadzić mogą 


ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
sią również wszelkie raperacya. 


MAGAZYN FUTER 


A. JACHIMSKIEGO 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 14 I 16 
(założony w roku 1825) 

sieca w wielkim wyborze gożawe futra męskie | damekle oraz 

Awieżazych ów. Pracownia przyjmuje zamówienia 

wazalkie reparacye i nekutecznia takowe po cenach umlar- 

h Na składzie utrzymuja matergały na wierzchy 

x uajpierwszych fabryk francuskich. angielskich 

i krajowych. 997 


Najświeższe i najmodniejsze 
Artykniy wetniane 1 włóczkowe 


jako to: A 
Halki damskie i dziecięce 1024 
Bolera damskie 1 dziecięce. 
Pończochy damskie, męskie 1 dziecięce. 
| skarpetki męskie | dziecięce. 

Rękawiczki damskie, męskie i dziecięce 

R naze lamskie i dziecięce. 
fiamkki damskie, meskie i dziecięce. r 
Ogrzewacze ciala Lygieniczne 
Blnzki wzkowe, wełniane i barchanowe. 
Spodniee welniane do bluzek. 


bole ay v soiwiąkszym wybwrze i po najniżwzych cenach 


Porębski 6 Zimler 


Kraków. Rynek S. 


św. Pp. Nauczycielki prywatne zechcą zgłonlć sią po 
bilety watępu do biblioteki Stow. nauczycielek ulica 
Karmelicka 36, między godziną 3 a 6 po południu. 

Z Uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził u- 
chwałę kolleginm profesorów, mianującą dr. Romana 
Niticha prywatnym docentem dla baktaryologiłi na Wy- 
dziale lekarskim w Krakowie. 

Uczczenie prof. lakubowskiago. Wydzlał lekar- 
ski Uniwersyteta Jaglellońskiego pragnąc uczeić za- 
sługi nstępującego z katedry prof. dra Macleja Jaku- 
bowsklego, nchwalił wybić medal pamiątkowy, którego 
artystycznem wykonaniem zajął się prof, Jam Rasch- 
ka. Medal nabywać można za poprzedniem zamówie- 
niam w kalęgarni S. A. Krzyżanowskiego i n portye- 
ra domn Towarzystwa lekarskiego (Kraków, Radziwił- 
lowska 4) w canle 10 kor. za brązowy, 30 kor. za 
srebrny, 250 kor. za złoty. Nadwyżkę uzyskaną ze 
sprzedaży medali przeznacza wydział lekarski Uniw. 
Jag. na kolonie lecznicza w Rabce. 

Inauguracya raku szkalnaga 1907 na Uniw. 
Jagiell. odbędzie aig zamiast 9 b. m., w sobotę d. 19. 
Powodem odroczenia jest obecna seaya sejmowa, w któ- 
rej bierza udział rektor Uniw. i kilku profesorów. 
Dnia 12 b. m. odbędzie się msza św. o godz. 9 w ko- 
kciełe áw. Anny, poczem w auli „Collegium Novom“ 
otworzy akademicki rok szkolny nowy rektor ka. dr. 
Gabryl. 

Poświęcenia sklepu Spółki spożywczej katolic- 
kich Stowarzyszeń, odbyła się w sobotę rano. O g. 8 
członkowie w liczbia przeszło 500 i licznie zaproszeni 
goście, wzięli najprzód udział w nabożeństwie odpra- 
wionem w kościele N. M. Panny, nastąpnie w samym 
aksie poświęcenia, którego dokonał ka. Jakób Kamiń- 
ski, dyrektor owej spółki. Do obecnych przemawiali 
ka. dyrektor, p. Zgórniak i 1. Na technicznego kiero- 
wnika powołano kupca p. Cezarego Porawskiego. Sklep 
mieści sią przy Małym Rynku I. 14, 

Nowe mundury wojskowa. Cesarz zarządził, aby 
stopniowo wprowadzono we wszystkich pułkach pia- 
choty szare uniformy w miejsce dotychczasowych nia- 
bieskich. 

Z czytelni Im. Kilińskiego T. $. L. W ponie- 
dzlałek d. 7 października o godz. B:mej wieczór w lo- 
kalu czytelni Rynek głów. I. 13 — III p. wygłosi p. 
Włodzimierz Żmawski odczyt pod tyt. „Tatry“. Część 
IL z cyklu „Polska w obrazach“, — Watęp bez- 
płatny. 

Wielka zabawa jesienna z nader urozmaiconym 
programem odbędzie się d. 13 b. m. w sali Saskiej, 
taraniem sakcyi Koła Pań T. S. L. i „Związku aka- 
damicklego*, Bliższe szczegóły podamy w ponie- 
«lzlałek. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem sędziów prey- 
1ięgłych stanął w sobotę oskarżony o zbrodnię kradzieży 
a włamaniem 17-letni terminator ślasaręki Antoni Do- 
browaki, rodem z Krakowa. Rozprawie przewodniczył 
radca sądowy Ferena, oskarżał proknrator Obtałowiez, 
obwinionego bronił adwokat dr Pelz. 

Dobrowaki, Jak opiewa akt oskarżenia, był już kil- 
kakrotnie karany za podobne kradzieże z włamaniem, 
Więzienie nie wyleczyło go jednak z nałogn, ho nie“ 
letni złodziej i włamywacz powrócił niebawem do swego 
rzeniiosła, W dniu 5 alerpnia b. r. obwiniony zajęty 
przy naprawie zamku u drzwi w mieszkaniu p. Maryi 
Włodarskiej przy nt. Grodzkiej, podałyszał, że obecni, 
t. j. p. Marya W., jej nlostra Helena i brat Stanislaw 
mają nazajutrz wyjechać do Swoazowic i Zakopanego. 
Obwiniony skorzystał z tej okoliczności i 7 owego mie- 
siąca włamał sig do mieszkania Włodarakich, skąd ze 
azaf i biurek przez wyłamanie zamków akrad} znaczną 
ilość garderoby, biżuteryę, kilkanaście aztnk zagrani- 
€znych monet ete. łącznej wartości 2.207 k. Plerwsza 
spostrzegła kradzież p. Walerya Wypychowska, pracu- 
JĄca w magazynie mód p. Włodarskiej i dała znać o 
tem polleyl. Niehawem zjechali i Włodarscy, którzy 
przypuszczenia swe skierowali zaraz przeciw ślosarczy- 
kowl, który był obeeny podczas ich rozmowy, tyczącej 
alọ podróży. Ohwiniony aresztowany z początku wypie- 
ral się stanowczo kradzieży, później jednak przyznał alę 
do wszystkiego. 

Po przesłuchanin kilku świadków, trybunał, na pod- 
stawia werdyktn sędziów przysięgłych, skazał Dobrow- 
skiego na 15 mienięcy ciężkiego więzienia, ohostrzonego 
postem co miesiąc. Zasądzony wyrok przyjął. 

W piątek o godzinie 4-tej pop. przesłuchano re- 
azto świadków w aprawie kradzieży popełnionej u pp. 
Hogdanowiczów w Łagiewnikach, rzekomo przez laknja 
Kajetana Kotyńskiego, poczem trybnnał przychylił alę 
do wniosku prokuratora Marecklego, aby ława sędziów 
przysięgłych udała się na miejsce popełnionej kra- 
dzleży. 

W sobotę o g. 1-szej w połodulie po wywodach a- 
ukarżyciala i obrońcy i po resnme przewodniczącego 
tryhanał na padatawie werdyktn sędziów przysięgłych 
skazał Kotyńsklego na 5 lat ciężkiego więzienia z po- 
atem co tydzień. Obwiniony zażądał trzy dał do na- 
mysłu. 

Ze stacyl ratunkowej. W piątek popołudniu, o- 
patrzyło pogotowie 68-letnią staruszkę Hozalig Zaczyń- 
ską, najschaną w Podgórzn I dotkliwie potłnezony, i 
14-letniego Samnela Lihana, którego na Kazimierzu 
napadło kllku włóczęgów I kamieniami poraniło ma 
głową. 

Wieczorem zaś zgłosili się na pogotawie robotnik 
Wincenty Wajda z poparzonem okiem przez wapno i 


fijakler Michat Ligns z raną na głowie, którą mu za- 
dała pewna kobieta jego własnym biezyskiem. 

Samobójstwo żołnierza. We czwartek rano po- 
zbawił się życia wystrzałem z rewolweru, kapral ar- 
tyleryi polowej, stojącej w ka'arni przy rogatce Zwie- 
rzynieckiej, Hofman Strick. Zbadaniem pizyczyny tq- 
mobójatwa zajęła się komenda pułku. 

Upadek dziecka z pociągu. W piątek po poło- 
ładniu na linii Swoszowice Kraków, wypadł z wago- 
nn, gdy pociąg był w biegu, 4-letni Edward, syn rad- 
cy prokuratoryi skarbu p. dra Mączyńskiego, wsparłszy 
słę o niezamknięte drzwi koratarzyka w wagonie. Prze- 
rażeni rodzice i podróżni watrzymall po chwili po- 
ciąg, poczem chłopca leżącego opodal bez przytomna- 
ści, zabrana do wagonu i zaczętu trzeźwić, W Kra- 
kowie zajął się dzłecklem, które jeszcze nie dawało 
znaku życia, lekarz kolejowy dr Poźniak. Chłopca, 
który na azczęście nległ tylko lekkiemn watrząśnienin 
mózgu, przewieziono następnie da domu rodziców. — 
Wing wypadku trzebaby znown przypisać peraonalowi 
kolejowemn. 

Nieuczciwy szewczyk. 14-letni Juda Schönherz, 
okradł przed tygodniem swego majatra Barucha Tidora 
i zbiegł. W piątek schwytał go jednak wałęsającego 
alę po Kaźmierzu Tidor i oddał w ręce polleyi. 

Hyena wychodźców. W piątek aresztowano na 
atacył w Płaszowie niejakiego Plotra Łukasiewicza, któ- 
ry nie mając koncezyi, wiózł kilkunastu robotników 
rzekomo na zarohek do Hamburga. 

Zażarty rowerzysta w osobie niewyśledzonego 
dotąd studenta, najechał w sobotę rano w ulicy Bato- 
rego na 5-letnią Walasównę, eórkę stróża, przewrócił 
ją l dotkliwie potłnkł. Zawezwane Pogotowie po opa- 
trzeniu dziecka, oddało je pad opiekę rodzicom, 

Wieliczka. W kościele parafńalnym we środę 2 
b. m. odbył się ślab St. Wojciecha Pobudkiewieza u- 
rzędnika górniczego z Śląska z panną Heleną Wło- 
darczykówną z Wieliczki. Ślub pobłogosławił brat 
panny młodej ka. St. Włodarczyk, Orazak weselny 
pedejmowała rodzina panny młodej za ataropolską go- 
ścinnością. 

Zmarli. Czesława z Trzaska- Nartowskich Wiśniew- 
aka, żona znanego w Krakowie aptskarza, przeżywszy 
1. 44 zmarła. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. = 


Niedziela o godz. 3-clej popał.: „Piastowie“, 
(ceny zniżone do połowy). 

Niedziela o godz. 7-mej wiecz.: „Szkoła“, 

Poniedziałek: „Przemysł panl Warren*. 

Wtorek: „Ńzkoła”, 

Środa: „Edukacya księcia”. 

Czwartek: „Przemysł pani Warren”. 

Piątek: „Jzkoła”. 

Sobota: „lita et Compaguie* I „Piękna Miran- 
dolina“ (La Tacandiera). 

Niadziela o gudz. 3-ciej popoł.: „Mąż z grze- 
czności*. 

Nledzieła o godz. 7-maj wiecz.: „Lita et Com- 
pagnia* i „Pigkna Mirandolina* 


Sejm krajowy. 
Telegramy „Nowin“. 


Lwńw. Komisya bndżetowa przedłożyła sejme- 
wi wniosek w sprawie uchwalenia prowizoryum 
budżetowego na r. 1908 | wuiosek : 

„Sejm upoważnia wydział krajowy do zacią- 
gulęcia w raele potrzeby pożyceki krótko termi- 
nowej do wysokości 7,900.000 kor. na pokrycie 
niedoboru s r. 1908, tudzież sumy przeznaczonej 
osobną uchwałą sejmową na zasiłki z powodu klęsk 
elementarnych“. 

Lwów. Sąd kraj. karuy w Krakowie zażądał 
wydania pos. Stapińskiego 2 powodu pouką- 
sanla kilka osób przez jego zlośliwego psa. Żąda- 
nie to odesłano do komisy! prawniezej. 

Między wpływami znajduje się wniosek p. Ciań- 
skiego z projektem reformy wykorczej. (Ugłoszo- 
ny nuegdaj przez „Nowiuy). 

Po załatwieniu drobniejszych spraw z kolei 
przystąpiono do dyskusyj nail prowizoryum hudże- 
tuweui. Sprawozdawen pus Skalkowski. Do gł 
zapisani przeciw: pos. ks. Jaworski, Skolysze 
ski, ka. Bohaczewski, Stapiński, Korol, ks. Stoja- 
łowski, Szmigielski, za pos. (+łątiński, Milewski, 
Starzyński i Pimński. 

Ka. Jaworski (Rusin) skarżył się na nad- 
użytia wyborcze, twierdząc, że mimo uchwalenia 
ustawy o wolności wyborów, wszystko zostało po 
dawnemu. Dalej żali się us kreywdy Rusinów, na 
nchwałę o bndowie rezerwuarów naftowych ete. 
Nawet jeżeli sejm uchwali cuś nlecoś korzystuego 
dla Rusinów, to wydział powiatowy robi inaczej, 
bu — powiada mawca — darhjcie, że to powiem 
„W Polsce jak kto chce“. Mowca głosować hędzie 
przeciw prowizerynm budżetowemn 

Pr.emawiali następnie p. Milewski i Sko- 
łyszewski, poczem marszałek vdroceył obrady 
godz. 7--j wlecze. Zapisali się jeszcze do głosu 
pos.: Wiktor Czapkowski, Bubrzyński, Sare i Fe- 
derowicz 


Magazyn garderoby dziecinnej 


pod firma 


Franc. Martin Kraków, Rynek gł. I. 12 


Telegramy „Nowin“. 


Zjazd iigi przemysłowej. 

Lwów. (T. pryw.). Deiś rozpoczęły się we 
Lwowie obrady IV. zwyczajnego zjazdu ligi po- 
mocy przemysłowej. Na otwarcie przybył z Wie- 
dnia radea ministeryalny Grungel, dalej posłowie 
Buzek, Dulemba, Małachowski, Jahl, Federowiez, 
Cielecki it wielu inuych. Przewodniczącym zjazdu 
obrano ks. Andrzeja Lubomirskiego. 

Panama kalejowa w Stanisławowie. 

Stanisławów. Na zarządzenie sędziego śledcze- 
go aresztowano tam wczoraj inspektora Siebauera 
oraz banmistrzów Rudkowskiego, Waldekera i wdo- 
wę po przedsiębiorcy kolejowym Wuhiu. Izba ra- 
dna aresztowanie zatwierdziła. 

Z kolel północnej. 

Wiadeń. Ofcyalnie podają do wiadomości, że 
wypracowanie zasad w sprawie włączenia podu- 
rzędników i służby dyrekcyi kolei północnej do 
statusu personalnego kolet państwewej, jest pra- 
wie ukończone, tek, że w ciągu najbliższego ty- 
godnia ministerstwo kolei będzie obradowało nad 
tą sprawą. Przytem uwzględnione będą podane 
przez personal życzenia i propozycye. Włączenie 
niezależnie od czasu ogłoszenia wejdzie w życie 
z dniem 1 października b. r. 


Rozmaitości. 


Ofiara krwi milionera. (Do ilustracyi tytułowej). 
Nowojorskie i chicagoskie dzienniki zamieszcesją 
długie artykuły o milionerze panu Cock, który 
dał sobie z tętnicy u przegubu rękt wypuścić sześć- 
dziesiąt uncyj krwi w celu ratowania swej slostry 
sposobem transfnzyi tejże krwi. Panna Cook prey- 
padkiem zraniła się silnie i dozuała tak znacznego 
upływu krwi, że lekarze obawiali się o życie wą- 
tłej istoty. Tylko transfuzya krwi z ciala zdrowe- 
go człowieka w ciało pacyentki mogła usunąć nie- 
bezpieczeństwo. 

Jakoż brat milioner ofiarował swą krew sjo- 
atrze. Dzielny młodzieniec cenł się po dokonanej 
operacyi osłablonym — siostra rychła odzyskała 
siły. Operacyę powyższą ilustrowało kilka dzien- 
ników amerykańskich jako sensacyę se świata mi- 
lionerów. Transfozya krwi była w dawniejszych 
czasach często praktykowana. Po raz pierwszy za- 
stosował ją doktor Denis w Paryżu w r. 1667, 
rychło jednak zaczęto ją uważać za niepożądaną. 
Później używano krwi jagnięcia. Deiś zamiast krwi 
wstrzykuje się rozczyn sol. Opinie lekarzy są w 
tym względzie podzielone. 


Drożyzna w Rzeszowie. Piszę nam z Rzeszo- 
wa: Drożyzna panuje coraz większa w naszem 
mieście Zwłaszcza brak mieszkań odczuwa się 
bardzo i doszło do tego, że za mieszkania w su- 
terynach, w ciemnych piwnicach, sprzeciwiających 
się wszelkim wymogom hygieny, płaci ludność u- 
boga wygórowane ceny. 

Obecnie majstrowie piekaricy ogłosił w mie- 
ście, że z powodu „podrożenia mąki, drzewa, ja- 
koteż z powodu wymaganej większej płacy ze 
strony cobotników*, są zmuszeni podnieść cenę 
pieczywa o 1 grosz nu sztuce. Chleb o 20 pre. 
podrożał. A przy takim stanie podatki nie tylko 
się nie zmniejszają, lecz przygniatają ludnośś co- 
raz bardziej. Stan ludności uboższej staje się wprost 
nieznośnym. 

Cheąc jej przyjść z pomocą, założył magistiat 
miasta na mocy uchwały Rady miejs'iej skład 
taniego opału. Jest to dla ludności dobrodeiej- 
stwem, a ogólnem życzeniem jest, aby i nadal 
Rada miejska radziła nad Środkami zaradceymi 
przeciw drożyźnie i wzrastającej nędzy ludności 

Fonograf dla celów biurowych. Właściciel 
przeniesionej œ Poznanie do Lwowa fabryki iu- 
strumentów muzycznych i wyrobów mechanicznych 
p. Franciszek Nieweryk dokonał interesającego 
wynalazku. Ulepszając znacznie urządzenie fono- 
grafu amerykańskiego „Columbia“ przez dodanie 
przyrządu regulującego dowolnie ruch wałka 1 
pozwalającego na robienie pauzy pomiędzy słowa- 
mi, a nawet na dzielenie pojedynczych wyra- 
zów — stworzył p. Niewczyk ze swego fouogra- 
fu doskonały aparat do dyktowania — automaty- 
cznego stenografowania dowolnych dyktatów, któ- 
ra odbierać można natychmiast iub później i prze- 
nosić za pomocą maszyny do pisania na papier. 
Aparat p. Niewezyka stwarza konkorencyę corar 
niezbędniejszej, ala też ! coraz kosztowniejszej 
biurowej stenografii, stosowanej dziś w każdym 
kautorze, biurze i t. p. 

Pierwszy egzemplarz aparatu p. Niewczyka, 
zakupiony przez Biuro ligi pomocy przemysłowej, 
poddany zostanie publicznej próbie w sobotę 6 
b. m. o godz. 8 wieczorem na zebraniu tawarzy- 
skiem w hotelu francuskim, urządzonem z okazyi 
krajowego zjazdu Ligi pomocy przemysłowej. 

2 mody. Z Paryża piszą: Zima preyniesia no- 
wość w przybranin sukien szalami. Natnralnie nie 
Szalami, która nosiły nasze prababki, lece nowe- 
mi, moderne, utrzymanemi przeważnie w stylu 


poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy: 
Żakiety, płaszcze, peleryny i sukienki dla panienek do 
lat 16. Ubranka, paltoty, kurtki i zarzutki dla chłopców 
do lat 12. Kapelusze, kapturki, berety, czapki, pończo 
chy, rękawiczki, kamasze, rozmaite ubrania włóczkowe, 
bieliznę, wyroby futrzane i całe wyprawki dla niemowląt 
po możliwie niskich cenach. 


W niedziele i święta zamknięte. 


klasycenym, sukieniemi, lub wełnianemi, które 
w wielkiej ilości zaczynają napływać na rynek 
mód paryskich. Od sposobu ich upięcia zależy 
cały efekt ubrania. Jedna suknia fasonn tailleur 
i pięć, sześć szalów różnych wystarczą za kilka 
tualet. Tartanowe 1 w rodzaju pledów szkockich 
służą do przybrania sukien rannych, strojniejsee 
suknie przybrane bywają miękkiemi szalami su- 
klennemi w szeroką kratę, krepdeszynowemi e fren- 
dzlami hiszpańskiemi, koloru mauve e tafty it. p. 
Połączenie dwóch kolorów jest najbardziej dystyn- 
gowane. Moe pasmanteryi t frendzli jetwabnych 
t sznelowych, a nadto jako nowość łańcuchy z żo- 
łędzi, grelotów itp. 

Co do kapeluszów, to naturalnie wyrazem se- 
zona będą kapelnsze kloszowe. W ostatnich cza- 
sach nastąpiło jednak dewne rorezarowanie. Dy- 
styngowana pania, które z początku bardzo za 
częły nosić klosze, obecnie noszą je tylko do tea” 
tru lub powozu. Na ulicy żadna się w kloszowym 
kazeluszn nie pokaże. Male kapelnsre, okrągłe, o 
główce dużej, dobrze siedzącej na włosach, prey- 
brane chou z wstążki, lub poprostu przepasane 
wstążką szkocką ciemną, nieraz pliśniowe, prey- 
brane wstążką | owocami — wyglądają prześli- 
cznie. - 

Kwestya rękawów nie została jeszcze ostate- 
cenia rozstrzygniętą. Do snkien tailleur stanowcza 
będą noszona rękawy długie, do strojniejszych zaŭ 
rękawy półdługie. 

Panowie obecnie zacaynają nżywać skal ra- 
niach koloru szarego. Krawaty najmodniejsze ko- 
loru fioletowegu. Kapelasze: cyludry lub maloniki 
+ szarego fileu. Ta ostatnia mają nieco niżarą 
główkę niż w roku zeszłym | szersze rondo. Fa- 
sony ubrań nie zmieniły się bardzo. Kamizelki je- 
dynie są bardsiej wycięte i stosownie do nich 
zwierzchnie ubrania mają duże wyłogi. 

Czy podobna ? 

Ażeby — czarnym atramentem przedstawić coś 
w różowych barwach, a czerwonym kogoś oczernić. 

Ażeby — wyłamać szczebel w drabinie spa- 
lecznej. 

Ażeby — 
nym. 

Ażeby — otworzyć „papierkiem* żelazny ga- 
mek. 
Ażeby — w ciemną noc bez użycia śwlatla 
wyjaśnić komuś sprawę. 

Ażeby — życie olbrzyma wisiało na włosku. 


centralista był człowiekiem skraj- 


Ażeby — głośny mowca był cichym wspól- 
nikiem. 

Ażeby — góra) szedł rawsze prostą drogą. 

Ażeby — człowiek na świeczniku stał w śl 
świetle. 

Ażeby — mafkut był czyją praw, 


Ażeby 
czasu. 

Ażeby — trąbić bez trąby i urżnąć 
Ażehy — łysy mlał w cznbku. 
Ażeby — aeronaata się wykolejł. 

Ażeby — ukochana kobieta była zari 
rełką, brylantem, kwiatkiem, ptaszkiem, p 
- mężczywi 


— ktoś kamieniem obr 


słoneczkien 1 achiilesową piętą 


To nia ona. 
— Snila mi się tej nocy twoja żona. 
— Tak? Cóż mówiła ? 
— Nie. 
— W takim razie to stanowezo 
żona. 


nle maja 


laka będzie pogoda w niedzielę ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 


(łalicya zachodnia: Pochmurnie, mierne wiatry, 
temperatura mało zmieniona, 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nie hlerze adpowiedzlalnaśal. 


Lecznica chirurgiczna | Inatytut Raenigenawa 


Dra Artura Frommera 


Oddzielne amlulatorynm dla mniej zamożnych osńb. Aparat 
pizenodny Roentgena. Gimnastyka szwedzka lecznicza. 


Kraków, ul. św. Tamasza, L. 18, |. p, Talefan 
Nr. 81 (róg ul. Floryańakiej). 


Ordynuje od godziny 9—11 i od 8--4, 


„Chromo-fotoskop* 


w Krakowie. ulica Floryańska L. 4, parter. 
Obrazy w kolorach naturalnych! 
Zmiany co soboty. 


Do roznoszenia 


„Nowin* do abonentów potrzebne są starane as 
albo porządni chłopcy. Zajęcie tylka przez i 
godziny wieczorne. Stała płaca. Zgłasnać się 
leży w administracyi „Nowin“ Rynek |. 8, I. 


` 


ŚLEPY PASAŻER 


Z CHORWACKIEGO. 


Stary Slaenhon twiordził stanowczo, że niema ka- 
pitana okrątu, który na swym pokładzie nie miełby raz 
w życiu t. z. „ślepego“ czyli „darmaga* pasażera. Naj- 
Bprytniejsi kapitanowie padali ofiarą ich wyrafinowania: 
nic nie pomo, ła najściślejsza kontrola w porcie — za- 
wsze prądzej czy później, wśliznął się jakiś bezpłatny 
gońć na pokład i umiał się tak długo ukrywać, dapo- 
kąd okręt nie znalazł się na pełnem morzu. 

— Sprytniej niż szczur potrali sią przedostać i ukryć 
A wierzcie mi dzieci, są pomiędzy nimi ananasiki, któ- 
ra najlupicjby było z miejsca rzucić na łeb do morza. 
Ale to byłuby nie po chrześciańsku no — i wbrew pra- 
wom! Co do mnie, to pierwszego takiego „darmocha* 
poznałem jako młodziutki kaitan, Wcisnął się szelma 
na pokład w Kapsztadzie, ażeby bez pieniędzy dostać 
sią do starej Anglii. Nol ala ten miał za swoje. Wlazł 
w taki kąt, ża potrzebował dziesięć dni, mżeby sią z niego 
przez wał pak wydubyć Kiedy go odkryto wyglądał jak 
szkielet i przezez dwa tygodnie nie mógł później ustać 
na nogach. Przyszedłszy dy mobic, był tak skruszony 
i pokorny i tak błagał o przebaczenie. ża, nie zrobił 
użytku z przysługującego mi prawa cddania go w ręce 
policyi i puściłem go po przybyciu do Anglii wolno. 

Go prawda, nie czekał on na moje pozwolenie i po- 


tradit się ulatnić bez mojej wiedzy. Szczęście, że nie 
miałem sam kłpołu — pokazało się bowiem, ża był ta 
niebezpieczny opryszek 

Było to po kilku latach! Już wówczis miałam na 


skroni siwa włosy, Byłem w drodza z Nowego Orleanu 
do Hawru. Pewnego dnia, gdyśmy się zbližali już do 
kanału, raportuje mi sternik, że majtkowie odkryli „śle- 
pego pasażera. 

Kazałem go stawić przed sobą. 

Był te na pierwszy rzut oka typ łotra, wisielec ob- 
darty, powalauy. a bezczelnie zuchwały. Powitałem go 
niezbyt upzejmie, do czego zresztą nie byłam obowią- 
zany — m teu łotr, wiat jak mi się postawił ? 

— Kapitani: — rze oburzeniem — jestam dżen- 
telmanem i proszę, by mnie jako takiego traktowano 

— Skończonymm dżentelmauem jestuś acan -- Tze- 
kłem — i możesz być pewnym, że znajdziesz przyjęcie, 
na jakie zasługujesz. Ale ewszystkiom generalia — 
aterniku! notnj pan — imią i nazwisko ? 

— Jobn Smith! obywatoł Stanów Zjednoczonych. 

Roześmialikmy sią wszyscy. 

— He - dżentelmanie; a który to 2 kolei John 
Smith. obywatel Stanów ? 

— Ośmkroć - stutysiączny dziewięćset siedmdziesiąty 
trzeci — odparł bez namysłu i z całą powagą. 

- Miejsce i czas urodzenia ? 

— Jamestown w Wisconsin, w roku wielkiej obławy, 

w czasie której uśmiercono ostaniego bawoła. 


sternik i podsunął żylasty kułak pod nos dżentel- 
mana. 

— Powoli mister — rzekł Smith i spojrzał na niego 
groźnie — jestam rekordzistą w boksowaniu i najsil- 
niejszemu chłopu dwoma uderzeniami łamią żebra. 

Sternik chciał się przekonać, czy to prawda, ale ja 
przerwałam te komplimenty. 

—Pójdziesz pan do więzienia — rzekłem krótko — 
a radzę — Epokojnie. W przeciwnym razie każę zało- 
żyć kajdanki. 

Zgrzytnął zębami. 

Wall. Nim mnie pan jednak zamknie, proszę o kil- 
ka minut rozmowy na osobności. 

Z razu nie chciałem sią na to zgodzić, w końcu jæ 
dnak ulogłem jego prośbom i poleciłem strażnikowi, 
zostawić nas samych. 

Kapitanie — odezwał się opryszek, kiedy zostaliśmy 
sami — kocham wolność, kocham tak bardzo, że nie po- 
winieneś mi jej odbierać. 

— Będzie, jak powiedziałem. 

— Hm! to nie dobrze, nie chciałbym się żywcem 
dać upiec jak kura. 

Czyżby to był waryat?... 

— Q tu jest wszystko w porządku — rzekł, waka- 
zując na czoło, jak gdyby odgadł moją myśl! niech 


— To co? 

— Pański ładunek składa się z bawełny i oliwy. 

Zadrżałem. 

— A wy łotry, chcecie go podpalić? 

I podsunąłem mu obie obie pięści pod nos. 

Ani drgnął. 

Istotnie każda chwila była drogą. Istotnie nie po- 
dobna była przypuszczać, że w przeciągu pół godziny 
uda nam sig achwytać łotrów, kryjących się na statku. 

Z drugiej strony nie można było wątpić, że gotowi 
swoją grożhę wykonać, skora tylko zwęszą nasze poszu- 
kiwania. Widocznie nie wiele mają do stracenia, Bkoro 
się na to ważyli. A stawką w tej grze był po mojej 
stronie piękny okręt, bogaty ładunek i życie kilkadzie- 
siącin moich pasażerów. lch bezpieczeństwo przedewezy- 
stkiem mnie obchodziło. Zapanowałem więc nad obu- 
rzeniem i udawałem, iż jestem spokojny, 

— A więc panowie chcecie bazpłatnego przewozu ? 

— Tak mój kapitanie] 

— Dobrze, zastanowię się nad tem. 

— Sądzę, że już jutro przybijemy do celu naszej po- 
drózy. 

— Dziś wieczór otrzymacie moją odpowiedź. 

Nie był zadowolony. 


mi pan wierzy, bo inaczej i pan możesz być upieczony 
jak kura 

Ale to stanowczo waryat | 

Postąpiłem naprzód cheąc przywołać sternika. Za- 
stąpił mi drogą. 

— Kapitanie! to co powiedziałem, nie jeet ani sza- 
leńswem, ani głupim żartem — tsk, jak jest prawdą, 
że nie jestem jedynym ślepym pasażerem na statku, na- 
leżącym do pana. 

— (ooo ? 

— (prócz mnie jest jeszcze dwóch. 

Przestraszyłem sią nie na żarty. 

— Jeszcze dwaj — gdzie? 

Zrobił komiczny grymas. 

— Nie obawiaj się się o nich kapitanie, — są oni 
dobrze ukryci. Cheieliby jednak wyjść, tylko nie ufają sobie 

— Pomogą im zawołałem groźnie. 

— To ci siq na nic nie zda Ukryci są tak dobrze 
że ich nie odszukacie; że jednak chcą w sposób przy- 
zwoity dostać sią na ląd, przeto wysłali mnio na zwia- 
dy, jakim też pan jesteś człowiekiem. Chodzi o to, czy 
można z panem porozumieć się rozsądnie czy nie? 

— Oburzająca impertynencya — i to na moim 
własnym statku, 

— Jest to dla mnie niepospolitym zaszczytem — 
odrzekłam — że uwhcesz pan ze mną mówić o podo- 
bnych sobie dżentelmanach. Czekam niecierpliwie na 
chwilę. kiady będę mógł ich ujrzeć, œ wtedy moi maj- 
tkowie rozmówią się z nimi marynarskim żaryonem. 

— Kapitanie — rzekł poważnie i uroczyście — ani 
za godzinę nia znajdziesz pan kryjówki moich towarzy- 
szy — tymczasem może sią zdarzyć nieszczęście. Jeżeli 
według umowy za pół godziny nie będą mieli znaku, 


— Ato co? on ośmiela gią kpić z nas — zasyczał | że rozmowa nasza wzięła pomyślny obrót... 


Lalecana Jiva najznakomitszych profesorów l lekarzy ; 


Sirolina 


-va a PE ane 


To za póżno powiedzmy za trzy godziny. 

— Niech i tak będzie Ale jakże dowiedzą się pań- 
scy towarzysza ? 

— Za pomocą umówionego sygnału. © wszystkiem 
pomyśleliśmy. Ale pańskie słowo kapitanie, że przed 
upływam trzech godzin, nie przedsięweźmiesz pan prze- 
ciwko nam nieprzyjaznych kroków. 

Przyrzekłem ! 

— Czy mogę dać znak mym przyjaciołom. 

Skinąłem głową. 

Sprowadziłem sam dżentelmana do wnętrza, a zdzi- 
wionemu tem eternikowi ońwiadozyłem, że idę, ażeby 
obejrzeć kryjowkę naszego pasażera. Kiedyśmy stanęli 
na dole, John Smith dobył gwizdawki, wydając z niej 
trzy różne tony. 

— rozumieją te — rzekł do mnie. 

Pawróciliśmy na pokład. 

Dzień był brzydki, deszczowy, podróżni siedzieli więc 
w swoich Kajala Tak więc cały wypadek mógł po- 
zostać tejumnicą, Zaprowadziłem mego pasażera do ka- 
juty wolnej, znajdującej się tuż obok mego mieszkania, 
kazałem mu dać jeść i zamknąłem go. 

Trzy godziny wściekałem się, łamiąc sobie równo- 
cześnie głową. jak mam postąpić wobec opryszków. Cała 
moja duma i energia oburzały się na myśl, że muszę 
spełnić ich żądanie, — mle cóż było robić? Podałem 
djabłu mały pałec, trzeba było im podać całą rękę! 

Kiedy po upływie oznaczonego czasu wszedłem do 
gabinetu, John Smith spał snem sprawiedliwych, roz- 
ciągnięty na wygodnej kanapie. Chrapał! — ten łotr 
chrapał | 

Kiedy go niezbyt grzecznie zbudziłem, powitał mnie 
u e maena uśmiechem i bezczelną pewnością 
siebie, 

Najchętniej byłbym go udusił. 


= | cm A E m FEC 


w chorobach płuc. przewlekłym nieżycie 
oskrzeli, krztuścu, zołzach, grypie i infiuencyi. 


Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 


żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Rache“. 


Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 


usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty 


mocno znikają. 


Można” otrzymać we wszystkich aptekach 
„ F HOFFMANN La ROCHE & Co. © wroga man 


Basel, Schwelz (Basilea, Szwajcarya). 


— Widzę, że godriez się kapitanie na naszą”pokorną 
prośbą — rzekł epnieznie. — Czynisz słusznie: 'trzeba 
być zawsze ludzkim i wyrozumiałym wobec biednych 
bliżnich. 

— Przyprowadź tu swą bandę — ryknąłem z wście- 
kłością, Musicie tu pozostać w tej kajucie, aż do wy- 
lądowania, a potem gińcie z pomocą djabła. 

— Owszem — rzekł sucho. — Racz pan tylko 
podpisad wolna karty, ażebym mógł okazać je moim 
przyjaciołom, którzy, nie mając, jak ja, zaszczyłu znać 
pana, są podajrzliwi. 

— Dobyłem kartę: „Wolna podróż z N. Orleanu 
do Hawru dla pp... Johna Smith*... 

— A tamci? 

— Wiliam Cooper i Harry Bliomfield. 

— Oto karta, a teraz... 

Smith chował podaną kartę, ukłonił się i opuścił 
kabinę. 

— Czekałem chwilę, aż pojawi sią w towarzystwie 
inn$ch drabów. Sporo czasu minęło, ale nikt sią nia 
zjawił. Czyżby łotry inaczej się namyślili? A moża 
już przystąpili do wykonania zbrodniczego planu ? Pełen 
niepokoju chciałem wyjść, przekonałem się jednak, że 
drzwi są zewnątrz zamknięte. 

Długo trwało, zanim któryś z przechodzących maj- 
strów usłyszał moje dobijanie się i uwolnił mnie z zam- 
knięcia. Przeszukaliśmy literalnie cały okręt, dno, ma- 
gazyn, kajuty, nawet łodzie ratunkowe — i nie znale- 
źliśmy nikogo, ani Johna, sni jego wspólników. Przy- 
byliśmy wreszcie do Hawru, pasażerowie opuścili okręt ; 
Smith i towarzysze zniknęli. W dwa dni po naszem 
przybyciu, otrzymałem jednak z Paryża list następujący, 
pisany widocznie zmienionem pismem : 

„Uprzejme pozdrowienie i cześć dla kochanego ka- 
pitana! W tej drodze dziękują panu za to, że pomogłeń 
mi zarobić 5000 dolarów. Wnet po naszym wyjeździa 
z Nowego Orleanu, założyłem się z dwoma znajomymi — 
dyskrecya nie pozwala mi wymienić ich nazwisk — ża 
nic łatwiejszego, jak być tak zw. ślepym pasażerom. 
Oba utrzymywali, że przy dzisiejszej kontroli jest to 
rzeczą niemożliwą. Podjąłem się przekonać ich, ża mo- 
żna nawet wa trójkę odbyć podróż darmową — i na 
tem tle stanął zakład o 6000 dolarów. Jestem nktorem 
i liczyłem namój talent, Rozstrzygnij pan, kochany ka- 
pitanie, bezstronnie, czy dobrze odegrałem moją rolę, 
jak się panu podobała moja charakteryzacya, mój ko- 
styum, mimika, deklamacye — słowem, moja gra? Był 
to mały aktorski kawał, za który pan gniewać się za= 
pewne nie może. Dziękuję panu raz jeszcze za jego 
uprzejmość, a z przypadkowego honorarrnm za gościnny 
występ przesyłam równocześnie §00 dolarów dla pań- 
skiej dzielnej załogi. Żegnam cię, kapitanie! Jak wi- 
dziaz, nie ma tego ziego, co nie wyszłoby czasem na 
dobre. Serdeczne pozdrowienie od Johna Smith“. 


ne przepis lekarza. 


DRORNE OGŁOSZENIA 


20 4 balorzy-oo wyrazu 
miniwura 50 hulerzę 


Poszukiwane 


t óż bi o potrzeba do ka: 
VOZA mienicz. Kraków, Radzi 
wiłowaka 21. 1030 


Do sprzedania 


Sklep masarski 
do sprzedania zaraz, x powodu 
atoannków tamilijnych. Rentuje się 
dobrze od kilkonaatn lat, 
Wiadomość w Gł. Ajencyi Dzienni- 
ków i Ogłoszeń, Kraków, ul Sław- 
1023 kowaka Nt 2 


momma w a 
HERE AAAA OK 


Resztki 8-20 m. dłńgzości 


ber żadnych usterek, doskonala aig 
nadająca do pranie, dobrej jakości, 
v bardzo pięlnych deseniach. 


Okstord na koszule 16/,, ct. za m. 

Zefir na suknie pu 17 ct. za metr. 

Flanela na koszule | bluzki po 
18 centów za metr 

Barchany madne yu 20 ct. za m 

Prześcieradła, szerokie va 146 ctm. 
bez azwa, lniane pud gwarancyą 
po 58 ct. za metr. 

Przy zamówieniach punad 50 koron 

franko 

Przesyłki prilne, najmniej 5 kilo 

gramowy pakiet, zawiernjący 45 m 

albo 16 metrów preeścieradel, wysyła 

za raliczką tkalnia pod firmą: 


KKIOKAIAC WAKE 


Najlepsze hygleniczna 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnch 
polecają 
« 
ma i Spółka 
Rynek 37, Kraków, Lisia A—B 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne 


3% HOA AANO 
AAAA AOAO OKK 


u Brzoskwinie 
najlepsze deserowe, codzien świeżo 
zrywane 5 kg. franco 1 fi 76. 


Miód z kwiatów zbierany 
śnieżno-biały, jaana lub ciemno-żółty, 
gęstawy słoik Ń kg. franko 3 fi. 60. 


L. Altnau, Versecz 10. Węgry. 


DEAE AK KIANA E 


Oficyalista prywatny 


z ładnem pismem 


wladzjący językiem polskim 
i niemieckim 
z bar. dobremi świadectwami 
Lilkanastoletnią praktyką 
birrową 


poszukuje posady zazaz. 


Łaskawa zgłowenia pod 

„Praca“ poste reet. Kraków, 

X za okazaniem kwita inserato- 
wego. 


| 


Restauracya 


nowo otwarta 
przy ulicy Szpitalnej L. 19 
z pokojem da śniadań, 
zaopatrzona w kuchnię 
doborową 
onz 
w najlepsze różnyc: gatunków 
trunki wyskakowe, 
wlas austryackia 1 zag aniczne 
PIWO 
monachijskle | plzneńskle, 
potrawy | przekąski zimne 
| gorące 
wydaje po censch umiarkowanych. 
Lokal położony w pob iżu teatru 
wiejskiego otwarty jest do godz. 
2 w nocy. 


Polecając się łaskawym wzgię- 


j|dom i odwiedalnom Sgannwnej 


PT Publiczności 


Kreślę sią z poważaniam 


J. Bisanz 


restaurator 


OZGY AS HERBST 


Mam zaszczyt donieść PT. Publiczności, iż 
na sezon obecny i karnawałowy zaopatrzyłem mój 
zakład kostynmowy dla teatrów amatorskich i za- 
baw kostynmowych i wypożyczam takowe tak 
w mieście jak i na prowineyę po umiarkowanych 
cenach. 


Ubrania gotowe krakowskie 


dla dzieci i dorosłych, damskie i męskie Są W Za- 
kładzie do nabycia. 


Z poważaniem 904 


Ludwik Rozwadowicz 


kostyumer teatru miejskiego 
Kraków, ulica Stolarska |. 13, Il-gie piętra. 


KARA 


Fw 


w Hrakowie ulica Mikołajska I. 6. 
poleca swój 


AAN 


887 


SPÓLNIRA. 


= a OEG sje 


do przedziętiorstwa Handlowego 


1005 poszukuje się zaraz.| | 


Kapitał potrzebny 2000 do 3000 Kor. 


Wiadomość listownie w Adminlstracyl „Nawin* 
Kraków, Rynek 8. I p. pod I. B. 


Karlsbadzka Loterya 


Cena losu 


1001 


jkorona! 


Losy po 1 kor. 


Ciągnienia nieadwałalnie dnia 6 grudnia 1907 r. 


Główna wygrana: 


100.000 


Cena losu 


korona! 


koran w gotówce. "qmg sg 4082 wygranych. 


6 losów tylko 6 kor. BG wi 


EMIL FUCHS, Nachad (Czechy) 
4018 (Riesengebirge). 


HOOK KIKI 


wszelkiego gatunku. Ma także wielki wybór w użytych meblach i wypo- 
4ycza takowe po umiarkowanych cenach, oraz kupuje i zamienia stare me- 


SKŁAD MEBLI 


bie na sowę. 


11 losów tylko H© kor. polecają: Kantory wymian. 
trafiki, kolektury lub opłatnie Kuntor wymiany 
Braci Eibenschütz w Krakowie, Rynek gł 5 


Wyłącena sprzedaż Łarkalinaum „Awanarlua”, artykuły budowlane, Ce-- 
na Kraków ! okolice MALUU ment krajowy i opolski. Glps zwykły 


Założana w roko 1867 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


| Ragóżki kokosowe, szczotkowa | żelazne, szczotki do wycierania nóg do 
przedpokol. Szczatki hygieniczne do czyszczenia dywanów. 


4 FIRMY: ? Maszynki z płytą niklową do froterowania. i alubastrowy, Wapna hydrauliczne. 
F. & E. Zajączek i Lankosz 
POLEGA Farby ołejne polecają najtaniej | Oliwy krajowe i kaukazkie do maszyn 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Kort y J y 
? | wyrobu własnego oras oryginalne AR y i mayan gotowe, ZM schnąca, s apaatia gohodów, okien, podłóg, R rk m Tłuszcze, Sia lecerska | rzepakowa. Smarawldła na osie kelgljkle | kra- 
w Krakowie, Rynek gl. 44, A-H! lazura burstynowa i lakiery do podłóg ze znanych frm: L. Marsea i O Jawe. Smarowldło na obawie nieprzemakalne, Smarowidła i lakiery do uprzęży 
a a , , Fritzego, jak również i z krajawych fabryk L Raranowskiego i Sp. w Kra- iS i i 
Skład a "e Lwowie, ul. Jagiellońska 8, KONIE E TE EA TE a tee aaf p akaid łyse y bawia o H N półka a Fzyrzektajda km Smazcyjdlsyna Kopyto czyciokde ainan ASA 
dla sprzedaży hurtownaj 1 drobiazgu waj. „LINOLEUM“ do podłóg. — Szczotki do froterowązia i zamiatania, ozyszcze- A lark atajenve, ręczne i kieszonkowe. Niezawadna środkł do tracia myszy 
Koce, Derkl, Fllca dywanowe, Flanela wstąpiona, Wełnę nia molil, ohowia, szkieł i lamp — Trzegaczki, PIó! Kraków Rynek 37 | polnych i domowych. Cebula moreka, Fachaol, trucizna Michnika. Snohary 
do śmieci. — MIESZKI da aai Linia A-B. Fattingera dla psów. 


da watewania | wazalkia Podszewki. 


Lakiery, kremy i pasty da lakierawania | adświeżania kolera- | 3 PORKIN z jekig |! amerykańskie. Pantofelki domowe, 
wych bucików. Laklar mleniący na okuwie. Lakier na kalosze H da tuczenla R Kalosze rosyjskie Płachty nieprzemakalne. — Płaszcze 
Piarwszy 1 aajwięknzy w kraja sd 36 lat zaa Smarowldła na obuwia. z świń. E gumowe. 018 


P. T> Pukllozuaści 
Skład maszyn da szycia I haftu, 
do robót krawieckich | srewakich, maszyn 
pończoszniczych I da pisania 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
Przyjmuje tównicź nayrawą imatsyn do say -ia 
AA aystamów. Womaiki franka i grair. 
Agantawi się mia poaługuję. 
JÓZEF IWANICHI 
eys upevyaliata | machaniu, 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 
Uwaga: Zaznaczam, ża R. Pawłowski z Krazowa nigdy w żadnyc! 
stosunkach z frma „I. IWANICKI* nie pozostawał i do zaniechania 
dodatku „I. Iwanicki“, który bezprawnie przy frmie swojej zażnie: 


r 


PIERWSZORZĘDNY 848 


WSEANIAŁA ILLUZYA! 


Registrowany wzór. Ustawowo strzeżony. 


Wwtaiaą doty ma Ba laik | AN | Zakład pogrzebowy 


Jeklej sle pawiana brakować w Żadnej obrześci[ańakiej radzinie u moje polapazoce 
Wspaniałe dzwonki anielskie na choinkę Nr. 1. A. Szafrańskiego 
ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 


całe z metalu, z 8 pozłacanymi aniołami 30 ctm. wysakle. Donkannłe funkoyc- 
nowanie zapewnia! 


Można je w bardzo prost, samo na małe jak i na duże 


taj, został zmuszonym w drodse egxzkncyi sądowej pod rygorem na- drzewko. Można je także uatew ako dewo stałow; 
, yoh. 
ORA ai j „SpA Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 
kz -x r j a amd eh 4 Dla siezzmeżnych daleke ldace uatępetwa, 
5 Fajki z drzewa Kruyera, j e o TETA i p- 


we młótęczki uderzają w 3 dzwonki i rozloga | siopiocf pi 


dni fabrykat dzl lazni; l 
przedni fabrykat z prawdziwego nlazniazczalaego drzewa Jo aisr ayat deoi, KT WE 


Bruyera. 494 


sè d 7 a sprawia w Oroczysty na- l pł a 

ga Glatka główki: pięty młodych jak stary. h wpraw: ysty EF: AN a Naślsdawnictwo 

i; CEŁ. n i Sj Rażoarędzniewy Cana wrar Kurtoam | Bej safed perdone, o  rawdziwym jest tylko 

“fe dtuga™K. 1:60. la aiin fajka, jednak £ JENIE ny CELE EG RZL i. TT ; 7 

3-3 navkoło główką Bruyera K. 1.60. Ni z ata R a a sam GIT (l 0 

PERI przyrządów dla paluczy znależć można w mym: katalogu, į m ZE e S i 

-E3 który rozayła się darmu i wpłat; Wysgła t * A uk K 480. GOsarak K (8—. JO aetuk K Iid APR iite ` M marką ochronną (Zakonnica) 18 małych flassecnek 

seĘ c.ik. dostawca dworu IIANNS KONRAD 4 $ Xe. 2. Tosama Szeski i kiej na Bože di A lab 6 dużych kosztuje kor. 5'— 

ej Dom rozsyłkowy w Brilx Nr. 632 (Czechy). | v Sg | ko w bardzo sleganckiem, doskonalem, niklo, a! 

i yowa (Czechy) ka EYE Thierry'ego jKaść centifoliowa 

EÈ kowyii i 3 wspaniałe jaśniejącymi kwiatami W > 

ea 1e atebrsej lamety, dającymi przy świętle świac na sastarzale rany. zapalania, polaca mię jako Jedyny 
"oa. 


zerwony refieka dwietiny, w kartonie resom:z drodek i kosstają $ słoiki kor, 3 
pouczeniem użycia za sztukę 
k2 


HO O O A ZER ann 


Te lwa środki domowe są najbardziej rozpowiza 


ZZ 
chnione | znane w świacie od tiwna 


Sfaly i pewny zarobek 20—30 K tygodniowo ` 


może mieć każdy, kto hędzie pracować 
na opatentowanej „długlej* maszynie 
„SLAWIA*. 


Ani wiek, ani płać nie mogą być na przenzko- 
dzia. Odległość nie ma żadnego wpływu. Do- 
kladne Wyuczenie za darmo Na żądanie po- 


fratoki K KMO | f astak K 1050 | 1è sit. K mh 
a + BĄK; „16 VATA w 


Mast K 57.50. 50 azt E TIE, 10) sat, K 160— 
Najnowsze szklane ozdoby nadrzewka 
18 wysortowanych sztuk, najstaranniej rapakowane 
w karton, stosownie do wielkości i wykonanin 
przedmiotów po K — .40, --.60, —.70, —.80,1 
1.20, 1.50, 2,—. 6 sztuk w kartanie stosowbie da 
wielkości i wykonania przedmiotów po K —.75, | Wa b —— 


--80. I 120. Lumeta (anielskie włony) złote 
yabraa. uatOporEJR E 10 ołoróżków. t i BAZAR KRAKOWSKI, ulice Szewska |. 2. 


DENE maeti] MAGAZYN OBUWIA 


15, do 2 mtr. dłngie, stosownie do wielki 
k —.80, —.86, 1.20, 1.40. Świeczki na 
y4 sztuk w kartonie K - -,54, lichtarzyki X. 
z 50 Proszę tadać katalogu 
i +, Każdy PT. kupujący, który wczaela ad | września de 30 Il Ja zrobi na przy ulley Śzewskiej |. 2. 
wiateczna pramila jeden rax zamówienie listnwae na 40 K najmniej, otrzyma jaka bozpłatnę pra- oaii: 
mię świąteczną doskonaly budzik Nr. 4343 z tarczą ówlacącą w macy | ka- 


Zamówiania adroauja nią: 
" |Aptakarz A. THIERRY, Pregrada bal 


Rohitsch-Sauertrunn. 


przedał także we wszystkich aptekach. Egsamplarx s tysiącom podziękowań 
na żądania darmo i opłatnie. 850 


sigiss. 4 przedsi 
stwunrenym 


| 


Plerwszu gailcyjakia przedalę 
wych ua „długich 


=== LIBAL i SFÓŁKA 
zarejestrowane towarzystwa handlowe. 
Lwów, ulica Kochanowskiego I. 39-8, 


anzynach da piedenia. 


| 


we SF Żądajcie praapekty ma poka zanacae! ninmanta pz j q 
darz ña rak 1908 wraz z zamówionymi towarami. 
Ostrzega alg przed kupnem maszya kullatych. Za doean, Min fętaalą dza awiioany, niatan więciryżykali BAZAR KRAKO W SKI | 
aaa merana ranna | 4 Wysyłka za saliczką. albo za poprzodniem nadoddeniew należytusci. Najleyiej poryłać aansówienia ma od- F. ŁODZINSKIEGO 


poleca dean. P. T. Pakliczności 
wielki wybór obuwia amerykań- 
skiego oraz własnego wyrobu 
męskiego, damskiego i dztecinnego odznaczajątegu ai 
trwałością, najnowszym fasonem i umlarkowanem 
cenami. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się w jaknajkrótszym 
czasie, podług nadesłanej miary lub starego bucika. 
Filia : Suklennice (Hala) L. 12. 
689 Pracownia; ul. Wygoda L. 5. 
F, Łodziński. 


HM! Z powodu zupełnej atagnacyi cinku przekamm. Należy przy zamówieniach koniecznie zaznaćzyć, czy chca się przesyłkę otrzymać ka za- 
WARGI KEACH: de Mle: ra pepak liczką, czy też nepraćl poałało się pieniądze przekazem. W intarasie każdego zamawiającego leży także, 
hyWogu Zwywiu zógarków yawajozrukich skierowano na ATatryg i nadesłano di aby koniecznie zamówienie zwoje nadeelał przed 16 grudnia, bo poczta wskatak olbrzymiego ochu me 4 
janeraluegu xarypitwa i głównego maynzynn fabryk gonowaich god irme, oknpedynje tak szybko, jak normalnie. Zamówienie należy więc jak najwoseśniej przesyłać pod adresow ; 


Aleksanuer Landau W krakowie, Stradom yk Pierwsza fabryka zeparów, Hanns Konrad c. k. dostawea dworu w Brała 1965 (Czechy). 


Proszę żądać mojego najnowszego katalogu głównego z 3000 ilustracyj, któzy każdemn zadarmo 
uybiummowauy sejrarinistrz. 153 


i Lexpłataie posytam. 
Olbrzymi transport słynuyca zegarków we wszystkich gatunkach, oraz bo 
katy wybtr btzutaryi, eleganckiego wyrobu se złota 14-kar do natychmia 
kwwogu Wysprzedunia. Syrzzdnję zapas ton po conach niesłycianie niskjeh 
bu GU pra. nizej veu lautyckuyca. Zwraca mię przeto uwagę F. T. PALN 
cauości, by żeuialuia kurZydtać x taj rzadkiej sposobności twniegu zaknysa 
płk tapu stars}, — Ucuna polino wysyła na żądanie (arm 


z"! nesorę wl "T*SMOXWYX WVZYS 


BAZAR RKAROWSKI, ulica Szewska 


Ry | 
Ś 3 Tej Liniment Capsici comp, | Lattad pogroedowy L e a 
98 * BarBoden | JANA WOLNEGO | p= 


| f] jast powszechnie zvane jako wy. 
WPRO | mlana, ZE przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim F: ERT > A 

„Jopa mą jędmą twarz! 

WA ja ehitopczy joxcze młody, 

Aby kum z mleki . 


WINCENTY SATALKCKI || EOG prima: 


ch po onle 80 bal, B X Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 381. 
Plerwszorządna wedlug najnowszych wymagań urządzona 
8. Wto ahret Ą 


FABRYKA Parowa WYROBÓW MASARSKICH 


pownzechnie ulubionego środ 
w Krakowie, al. Floryańska £. 18, 983 


domowego nalsży przyjmować 
poleca: Szywki pragskie i westfalskie, polędwicę pieczone 


tylko batiki oryginalne w pndeł- 
kach z naszą ochronną marką 
, sławneklłydsy krakówskia : połędwićowe, krajune i sfokano, 
sztetowo, salcesony w rozmaitych gatunki 


„Katwicą”, włancza: jesi 
pawność, ża sią Szyma wyrób 
ang i wędzonkę z młodych 
słoninę polska białą i wędzoną, sadło słone 


w trzech gatunkach 


Zaklad- podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 
kich krajów eurapejskich. 791 


ROSA 


oryg I: WSSE o 
Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym iwam" || —— 
w Pradze, p. 
ulica Elfbiety 


=W] DALMIOS 


M 
TAA 4 

Ś M z watą Salvesol 851 

Tutki cy garetowc egipskie, ozdobge, dln wybrednych smakoszy. 

minodnycyca w makroo dua po uLoemym maku Tufi Bekuar 


3 Szpilki Palę nię równo i lekko. nie czermieją, smak inają łagodny, nie 
N 
| 
$ 
sayca dumuwegu jedynie ` 
peer: uge > IOK Kraków, ul. Długa |. 4. 
s 


AAEE AA xpalają się szybko, wskutek tego dym feat chładny, co jest wielką 
SINGER Co. Tow. Ake: Maszyn do szycia ||$ cze 1r Hands e 


zaletą tutek cygnietowych 
w wiellim wykorza 
D 1020b 
Każmierz, Wolnica 11. YIEUUUOEJUOOUUN 
3 —m——0———— 


Każdy palący tytoń, chcąc naiknąć zatrucia młkatyna, winien palić 
1 po nadzwyczaj niskich cenach 
Milo ws wazystkich większych wlastach. =—=—— | | Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


tylko w oryginalnych 
pi 
s naswiskiem 


ZNA 


N 
N 


È na zadani. 
A, 


SINGERA « 
maszyny da szycia 4 4 
da ruznych celow, 
a zetom motylko du uży- 


lku przemyaluwegu, lous p 
BH do wizelkicz robót || Nasze składy poznać mo- 


Przy zakuynia zważąć na. 

leży na to, aby maszyna 

nabytą została w natzych 
składa. k. 


tylko w cygarniczkach azklanych z watą „Sal qochłania ona 
ulkstynę a więc usuwa jej szkodliwa działanie. 


Oryginalny pakiecik „Waty Salresól* wystarcza ma +00 do 400 
papierosów ltb cygar. 


10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 
Pakiecik waty „Salvesal- 30 luk 60 hal. 
1000 tutek cygaret. „Dalmios' kor. 320. 

Wyroby te poleci 


poleca 


; 1608 €kład maftył wg 

amat] Wszelkie maszyny, sprzeda pod nacwę „Singera“ tad nafty! 63 porate sią 
Uwaga! w inych silach, są wyrabiane na apomsb jelnega e ZM „arskiej y ze „N URIS peayawyenaja 
a naszych dawnych eyntomów. Niedorównują ona atoli, ani pod wzglę- Do inikańskie, sprzedaja. tajlń: e 


der konatrukcji, ani działalności jak niemniej trwałości naazemu PNA: 


i a Mr. W. Bełdowski, Kraków. 
fejnowszemu systemowi maszyn du ztytku domowego. 1 litr 15 centów. L 


Redaktor odpowledsialuy: Ludwik Szczepański. Druk W. Korueckiego i K. Wojnira w Krakowie. 


Wydawca: Lucyna Szezepa! 


